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z przesyłką pocztową 530. — 


Tio jednego epizodu. 


jedną z niewygojonych dotąd bo- 
lączek naszego młodego Państwa, jed- 
ną z głównych stawek, na jaką stawia- 
ją jego zewnętrzni wrogowie, jest za- 
gadnienie mniejszości narodowych, a 
szczególnie mniejszości ukraińskiej — 
ilościowo i terytorialnie najsilniejszej i 
politycznie najbardziej aktywnej. Za- 
gadnienie to nie tylko nie zostało do- 
tychczas rozwiązane, ale mawet nie 
zdołano go opanować prowizorycznie. 
Jeśli o czemś mają świadczyć fakty, 
to świadczą one właśnie o  nieujęciu 
tego problemu, który nozwijał się poza 
torem polityki państwowej, poza ini- 
cjatywą rządów i najczęściej wbrew 
nim. 

Stawianie z tego powodu zarzutów 
owym przeszłym Rządom byłoby mo- 
że niecałkiem uzasadnione. Prawda, że 
wielu z nich brakło programu i ener- 
gji, potrzebnej do jego przeprowadze- 
nia; że wobec innych doraźnych trosk 
te odsuwano stale na plan dalszy. Ale 
też na tvm odcinku pracy państwowej 
biętrzyły się trudności niezwykle wiel- 
kowe. 

Społeczeństwo ukraińskie przejęła 
Rzeczypospolita w stanie jeszcze 
wrzącym od miedawnych walk, 
które z natury rzeczy wykmzesały naj- 
ostrzejsze namiętności i pozostawiły 
po sobie głębokie ślady w psychice 
ludności. Przełamano opór fizyczny — 
do serc i umysłów jeszcze nie było 
drogi. Umysły te zasklepiły się w 
twardej negacji, podtrzymywanej złu- 
dnemi nadziejami na pomoc postron- 
ną, na „konjunkturę”, na moment 
słabości Polski, 

Jeśli już w latach ubiegłych tu i 
ówdzie w tym froncie „cywilnego 
oporu” tworzyły się wyłony, umiano 
je wypełnić dyscypliną terroru, W 
tych warunkach żaden akt polityczny 
ze strony Państwa nie mógł liczyć na 
powodzenie; każdy gest pojednawczy 
— a tych nie brakło — trafiał w pnóż- 
niç. Co mogła zresztą zdziałać polity- 
ka państwowa, jeśli tu na miejscu mię- 
dzy obu społeczeństwami legła prze- 
paść, jeśli nawet rodziny rozchodziły 
się na tle antagonizmu narodowościo* 
wego, jeśli linja obcości, a nawet nie- 
nawiści wiła się od wsi do wsi, od 
miastą do miasta, od domu do domu, 
od obywatela do obywatela: tu Pola- 
cy, tam Ukraińcy. 

Nie było innego wyboru, jak cze- 
kać, aż czas uleczy rany i uciszy na- 
miętności, a równocześnie pewnemi 
paljacywami wspomagać ów. , proces 
zrastanią się dwóch gwałtownie roz- 
dzielonych grup jednego Państwa. 
Trzeba było czekać, aż czas i doświad- 
czenie wykażą iluzoryczność rachuby 
na 'postronną interwencję i „katastro- 
fẹ Polski“, aż w łonie także polskiego 
społeczeństwa osłabną prądy, które u- 
niemożliwrały pojednanie. Bo i tu 
mównież tkwiła przeszkoda, i to po- 
ważna, do poprawy stosunków. 

Społeczeństwo polskie musialo zro- 
zumieć, że w ramach wspólne- 
go Państwa niema zwycię z- 
cówizwyciężonych, że są tyłko 
obywatele, którzy. wypełniając równe 
obowiązki korzystają z równych praw. 
Že zniszczenia takiego podziału na 
uprzywilejowanych i odtrąconych, na 


łojalnych i wiecznie spiskujących — 
wymaga elementarna racja państwo- 
wa. Bo pada nieuchronnie państwo, 
które utrzymuje jątrzące rany w swym 
organizmie, bo cała siła jego zużywa 
się na wieczną i beznadziejną walkę 
wewnętrzną, 

Lata ostatnie przyniosły w zakresie 
tych poglądów znaczną ewolucję. 
Punkten przełomowym stał się rok 
1926. Po okresie demagogji partyjnej 
prawem stała się pozytywna myś 
państwowa. Po wządach słabych i 
nietrwałych, pozbawionych stałego 
programu i możliwości jego wykona- 
nia, nową zasadą stał się Rząd silny. 
Nie mogło to pozostać bez wpływu 
na nastroje i orjentacje polityczne. 
Społeczeństwo polskie rozszerzyło swój 
pogląd na istotę Państwa, poczęło my- 
Śleć trzeźwiej i odpowiedzialniej, po- 
znało wyższość współpracy nad nie- 
produktywną walką. Z haslem współ- 
pracy wchodzi pomiędzy mniejszości 
narodowe i stara się je zdobyć dla idei 
państwowej, Równocześnie głębokie 
zmiany dokonały się i z tamtej strony 
grobli. Dalsze rachuby na niemoc Pol- 
ski okazały się szaleństwem. Państwo i 
jego organy dały dowód niejednokrot- 
nie, że nie pozwolą sobie, narzucić 
żadnego „wyroku“ postronnego, że 
każde wyzwanie podejmą, mając dość 
środków, by sprawę w całej pełni ro- 
zegrać i wygrać. 

To też nie przypadkowem i sztucz- 


nem, lecz biologicznie koniecznem zja- 
wiskiem jest ów „pozytywizm“, który 
w ostatnich czasach wypłynął wśród 
społeczeństwa ukraińskiego jako nowy 
kierunek polityki, uznającej stan fak- 
tyczny i wyciągającej z niego wnioski. 
W przeciwieństwie do niektórych epi- 
zodów w przeszłości ruch ten nie łą- 
czy się z oportunizmem jednostek, 
które nim kierują. Powstał zdala od 
„czystej polityki“ jako wyraz re- 
akcji przeciw pasywnej ne- 
gacji, jako pochód ku Państwu, któ- 


re istnieje i istnieć będzie i swych 
praw się nie wyrzeknie. 
Ruch ten, chronologicznie zapo- 


czątkowany głośnym listem pasterskim 
ks, bisk, Chomyszyna, jest w tej chwi- 
li zjawiskiem zbyt silnem, zbyt „pod- 
partem“ przez ogół ludności, aby go 
przytłumić zdołały jakiekolwiek pro- 
testy. Obejmuje najpoważniejsze orga- 
nizacje społeczne, kulturalne, gospo- 
darcze, patronują mu najwybitniejsi i 
najbardziej zasłużeni w pracy publicz- 
nej dzialacze, Jest faktem, którego nie 
może zlekceważyć Państwo, 

» Takie jest tło ogólne konferencii, 


która w ubiegłym tygodniu odbyła się 


u p. Wojewody lwowskiego z udzia- 
łem kilkudziesięciu przedstawicieli u- 
kraińskich organizacyj. Polityczną 
ta konferencja mie była, 
jak również poza nawiasem 
polityki pozostaje jej po- 
wód. Szef administracji pragnął po- 


znać potrzeby życia codziennego tego 
odłamu ludności, który dotąd odwra- 
cał się od Państwa, a obecnie szuka 
z niem współpracy. To wszystko. Łą- 
czenie tej konferencji z jakiemiś  „re- 
welacyjnemi planami“, a tembardziej 
z niedaleką sesją genewską dowodzi 
tylko ignorancji albo złej woli. Grubo 
się zresztą mylą ci, co sądzą, że po- 


stulaty ukraińskie zrealizowane być 
mogą na jakimkolwiek innym terenie 
poza terenem Państwa Polskiego. Ni- 


gdzie indziej, tylko tu mogą się one 
przyoblec w ciało, tak samo jak ni- 
gdzie indziej tylko tu dadzą się wy- 
kuć ogniwa trwałego i harmonijne- 
go współżycia obydwóch społeczeństw. 


Naturalnie, . że tak po stronie 
ukraińskiej, jak i, niestety, © po 
stronie polskiej są żywioły, które swą 
rację bytu widzą w podsycaniu wzą- 
jemnych animozyj i w nawoływaniu 
do „nieopuszczania rąk“. To też ży- 
wioły te będą niewątpliwie w dalszym 
rozwoju wypadków wszystkiemi siłami 
przeciwdziałały „upaństwowieniu“ spo- 
łeczeństwa ukraińskiego, nie cofając się 
przed demagogją, sianiem zamętu i nie- 
pokoju. Na to jesteśmy przygotowani, 
i pewni zarazem, że całe to pospolite 
ruszenie ciemnych duchów, walczących 
w ten sposób z Państwem, jego potęgą 
i wewnętrznym pokojem — musi 
w końcu ponieść sromotną porażkę. 


Z ostatniej chwili. 


Przed konferencją reparacyjną. 


Rokowania francusko-angielskie. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 4 stycznia. Jak wiado- 
mo, dnia 18 bm. zbiera się w Lozannie 
międzynarodowa konferencja repara 
cyjna. Dowiadujemy się, że Minister 
Zaleski, jako przedstawiciel Rządu pol- 
skiego, który został zaproszony na tę 
konferencję, nie weżmie w niej udzia- 
łu osobiście. Polskę reprezentować bę- 
dzie w Lozannie prawdopodobnie Min. 
Mrozowski, który był drugim delega- 
tem Polski na konferencji haskiej. Na- 
tomiast Min. Zaleski około 20 b. m. 
udaje się do Genewy, gdzie weźmie 
udział w styczniowej sesji Rady Ligi. 


fetencję rozbrojeniową, rozpoczyna- 
jącą się z lutego br. Delegacja ta w 
ostatnich dniach stycznia uda się do 
Genewy tak, by móc rozpocząć prace 
natychmiast po owarciu konferencji. 
Warszawa, 4 stycznia. Z Londynu 
donoszą: Obecność w Londynie sekre- 
tarza generalnego ministerstwa spraw 
zagranicznych Berthelota, który wyje- 
chał pod pretekstem zwiedzenia wysta- 
wy sztuki francuskiej, wywołuje w tut. 
kołach politycznych żywe zaintereso- 
wanie. Powszechnie utrzymują, że Ber- 
thelot pojechał do Londynu dla przy- 


Jednocześnie dowiadujemy się, że , gotowania pewnych negocjacyj pomię- 


około 15 bm. ustalony zostanie osta- 
tecznie skład delegacji polskiej na kon- 


, dzy ekspertami francuskimi i angiel- 


skimi oraz umożliwienia spotkania 


Zatory lodowe na rzekach. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 4 stycznia. Ostatnie o- 
pady śnieżne i gwałtowna fala mrozów 
spowodowały utworzenie się zatorów 


lodowych na rzekach. Zator taki u- | 


tworzył się na Narwi. a długość jego 
wynosi około 6 km. Wskutek na- 
głego podniesienia się poziomu wodv, 
wywołanego niemożliwością odpływu, 
stan wody podniósł się w ciągu doby 
o 1,10 m. Woda zalała kilka okolicz- 
nych wsi. Część domów, położonych 
wyżej, ocalała, lecz i te znajdują się w 
poważnem niebezpieczeństwie.  Zasie- 


wy w miejscach zalanych są zupełnie 
zniszczone. Rzeka rozlewa się coraz 
szerzej. - 

Jeszcze groźniej przedstawia 
sytuacja na Bugu. Dwa mosty kolejo- 
we są poważnie zagrożone. Od 2 dni 
nad rozbiciem zatorów pracuje arty- 
lerja i saperzy. 

Również groźnie przedstawia 4 
sytuacja na terenie Lubelszczyzr 
gdzie prowadzona jest energiczna ak- 
cja zapobiegawcza i ratownicza. 


między Mac Donaldem i premjerem 
Lavalem. W tut. kołach dyplomatycz- 
nych tłumaczą również obecność Ber- 
thelota w Londynie chęcią przeprowa- 
dzenia głębszej wymiany poglądów z 
rządem angielskim w przededniu kon- 
terencji rozbrojeniowej, Przypuszczają 
również, że Berthelot w czasie swego 
pobytu w Londynie udzieli pewnych 
wyjaśnień angielskim mężom stanu na 
temat ewentualnego paktu francusko- 
sowieckiego oraz odnośnych paktów 
zawartych z Polska, Rumunją i Jugosłą 
wją, co rzekomo do pewnego stopnia 
ma niepokoić rząd angielski, 


Dwie główne wygrane 
dolarówki zakupione 


we Lwowie. 


Jak się dowiadujemy, w ciągnieniu 
dolarówki w dniu 2 b. m. dwie główne 
wygrane padły na dolarówki, zakupio- 
ne w domu bankowym Schütz i Cha- 
jes we Lwowie, a mianowicie 12.000 
dolarów na Nr. 969.307 i 3.000 na Nr. 
459.794. Pierwszą dolarówkę zakupio- 
no za gotówkę i właściciel icj nie jest 
dotychczas znany, druga zaś sprzedana 
została na raty, i co do osoby właści- 
cila zastrzeżona została dyskrecja. 
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Cesarz Japonij, jego władza i prerogatywy. 


Cesarz Hirohito sprawuje władzę 
nie na mocy konstytucji, lecz z tytułu 
dzaedzictwa. W r. 1868 cesarz Maji 
postanowił nadać ]Japonji konstytucję, 
htóra była podarunkiem raczej, gdyż 
lud nie dążył bynajmniej do ograni- 
czenia praw monarchy autokratycz- 
nego. Ale też 1 konstytucja podaro- 
wana przez Mikada nie ograniczałą w 
niczem jego praw 1 przywilejów. Na 
mocy konstytucji powstał parlament 
złożony z dwóch Izb; pierwsza składa 
się z osób mianowanych przez cesarza, 
druga — właściwy parlament -— zosta- 
je obrana ną podstawie głosowania po- 
wszechnego Rada ministrów odpowie- 
dzialna jest jednak tylko wobec cesa- 
rza, on też decyduje w ostatniej 1n- 
stancii o dymisii gabinetu, 

Jak we wszystkich krajach wschod 
mich, tak i w Japonii, politycy, urzęd- 
nicy, wojskowi nie cieszą się popular- 
nością, a lud ma o nich opinię nienaj- 
lepszą, Autokratyzm stanow: tu prze- 
ciwwagę i lud widzi we władzy mo~- 
narchy ochronę i ucieczkę przed nad- 
użyciami i uciskiem biurokracji. 

Aczkolwiek prerogatywy obecne- 
go władcy Japonii, cesarza Hirohito, 
nie zostały uszczuplone przy przebu- 
dowie ustroju feodalnego 1 moderniza- 
cji państwa, to jednak zadania, które 
ma przed soba do rozwiązania Mika- 
do obecny, są znacznie cięższe i trud- 
niejsze, niż te, jakie rozwiązywał jego 
dziadek, cesarz Meiji. Po jego śmierci 
Japonja wkraczałą na drogę rozwoju 
mocarstwowego, wygrawszy woinę z 
Rosją, ale jej struktura wewnętrzna 
nie uległa jeszcze decydującym zmia- 
nom. Następca Meiji, cesarz Yoshihi- 
to, powiększył dziedzictwo ojca, przy- 
łączając nowe terytorja do obszaru ce- 
sarstwa; za jego panowania Japo- 
nja wzieła udział w wojnie światowej 
po stronie aljantów. Od tej chwili ce- 
salstwo japońskie stało się mocar- 
stwem  śŚwiatowem, weszło w skład 
„koncertu“ wielkich mocarsiw, otrzy- 
mało stałe miejsce w Radzie Ligi Na- 
rodów, zbliżyło się do Świata zachod- 
niego. 

Objąwszy powiększony spadek po 
ojcu, cesarz Hirohito ma dzisiaj przed 
soba większe zadania, niż jego po- 
przednicy na tronie. Ciąży na nim o- 
bow'ązek kierowania polityką wiel- 
kiego mocarstwa, którę pretenduje do 
rol, decydującego czynnika na Dałe- 
kim Wschodzie i rości sobie prawa 
do panowania nad brzegami Pacyfiku. 

Wielkie cele stawia sobie dzisiejsza 
polityka mocarstwowa Japonii, wiel- 
kie są jednak przeszkody i niebezpie- 
czeństwa, piętrzące się na drodze, po 
której kroczy państwo Mikada. Od- 
pow'edzialnościg za losy państwa, za 
skutki polityki nie dziel: się Mikado 
z n'kim, on bowiem jest źródłem ie- 
dynem władzy w państwie, przed nım 
tylko są odpowiedzialni członkowie 
rządu i Rady Wojennej, którą jest jed- 
nym z głównych filarów polityk; Ja- 
pont. 

W obecnych działaniach wojen- 
nych na terenie Mandżurii, rozstrzy- 
gającym 1 odpowiedz'alym czynnikiem 
wobec kraju 1 narodu jest cesarz, któ- 
rego główny doradca — Rada wojen- 
na -- przygotowuje plany i przedsta- 
wia je do aprobaty Mikada, W tych 
warunkach nietylko parlament, ale i 
gabinet nie odgrywa poważniejszej ro- 
l: podczas posunięć na szachownicy 
politycznej i militarnej, co się też u- 
w'doczniło jaskrawo w postaci kon- 
fhktu między ministrem spraw zagra- 
nicznych, a ministrem wojny. Ten o- 
statni, jako członek Rady wojennej, 


Ofensywa japońska. 
Moskwa, 3 stycznia. (PAT). Ko- 


respondenci sowieccy donoszą z Szang- 
haju, że wojska japońskie nie zado- 
wolą się zajęciem Czing- Czou, leez 
będą prowadzić akcję dalej na połud- 
nie w kierunku Tan-Tsin, 


zależnej jedynie od cesarza, działał na 
własną rękę, wbrew opinii reszty ga- 
binetu. Pomimo sprzeciwu pozosta- 
łych ministrów zwycięsko wyszedł z 


za sobą najwyższy autorytet i aproba- 


tę cesarza. 
Pomimo swego wykształcenia 1 kul- 
tury europejskiej, cesarz Hirohito 


konfliktu minister wojny, który miał | sprawuje swą władzę w ten sam spo- 


Aresztowanie Gandhiego. 


Wielkie wrażenie w Londynie. 
Bombaj, 4 stycznia. (PAT). Gandhi | 


oraz przewodniczący kongresu Vallab- 
hai Patel zostali aresztowani. Areszto- 
wanie Gandhiego nastąpiło w godzinę 
po wygłoszeniu przez niego mowy do 
wielotysięcznych tłumów w której po- 
ruszył ewentualność aresztowania go. 

Londyn, 4 stycznia, (PAT). Are- 
sztowanie Gandhiego, aczkolwiek ogól- 


p 
Szczegóły 

Bombaj, 4 stycznia. (PAT.) Zija- 
wienie się 6 policjantów z komisarzem 
na czele, którzy przyszli aresztować 
Gandhiego, wywołało wielkie wraże- 
nie, Gandhi odczytawszy nakaz aresz- 
towania, zwrócił go komisarzowi bez 
słowa, ponieważ był to dzień jego mil- 
czenia. Otoczenie Gandhiego, a w 
szczególności kobiety, zanosiły się od 
płaczu. Małżonka Gandhiego błagała 
komisarza, aby zabrał ją do więzienia 
wraz z mężem. Gandhi wykazywał 
najzupełniejszy spokój.  Wywieziono 
go w samochodzie wśród okrzyków 


nie oczekiwane wywarlo w Londynie 
deprymujące wrażenie. Prasa konser- 
watywna stara się wytłumaczyć uwię- 
zienie Gandhiego jako konieczne i ce- 
lowe. „Daily Herald“ ironicznie pisze: 
Przed miesiącem Gandhi był gościem 
honorowym rządu brytyjskiego w 
Londynie, mile widzianym na Dovning 
Street a premjer Mac Donald zwraca- 


uwięzienia. 


zebranych tłumów. Gandhi przybył 
do więzienia w Yerwada wraz z Val- 
labhai Patelem, który przed odjazdem 


' do więzienia zdążył wysłać orędzie do 


narodu, zapowiadające walkę do u- 
padłego. Patel wyraża jednak nadzieję, 
że naród uczyni ofiarę w duchu 
wstrzymywania się od gwałtów. Patel 
mianował Babu Bajendranath Prasada, 
członka komitetu wykonawczego, swo- 
im zastępcą w charakterze przewodni- 
czącego kongresu. 


O o EE OOP RO] 


Strajk w zakładach użyteczności publ. 
w Niemczech. 


Berlin, 3 stycznia. (PAT.). W ber- 
lińskich zakładach użyteczności pu- 
blicznej grozr wybuch strajku, jeżeli 
nie dojdzie w poniedziałek do porozu- 
mienią między / przedstawicielami 
związków zawodowych a zarządami 
gazowni, wodociągów +, miejskich 
przedsiębiorstw komunikacyjnych w 
sprawie zniżki płac urzędników i ro- 
botników. W zatargu tym tylko nie 
biorą udzrału elektrownie, w których 
taryfy płac oparte są na odrębnej u- 
mowie. Robotnicy nie chcą się zgo- 


dzić na większą zniżkę zarobków, niż 
ro proc. przewidzianych w ostatnim 
dekrecie prezydenta Rzeszy. 

Berlin, 3 stycznia. (PAT). W dniu 
jutrzejszym przestaje obowiązywać za- 
kaz odbywania manifestacji i zebrań 
pod gołem niebem wprowadzony rozpo 
rządzeniem zdn. 8 grud. 1930 r. Tem 
samem kończy się okres ferji politycz- 
nych. Wobec tego należy się spodzie- 
wać wzmożonej działalności politycz- 
nej wszystkich stronnictw. 
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Noworoczna mowa Hindenburga 
spotkała się z ostrą krytyką. 


Paryż, 3 stycznia. (PAT.). Organ 
francuskiej partii socjalistycznej „Le 
Populaire“ występuje przeciwko o- 
statniemu przemówieniu prezydenta 
Hindenburga z okazji Nowego Roku. 
Ze słów niemieckiego marszałka, pisze 
dziennik, można wywnioskować, że 
Niemcy dążą do zwiększen'a stanu sił 
zbrojnych, o ileby inne mocarstwa nie 
przeprowadziły powszechnego rozbro- 
jenta. Przeciwko takiemu dążeniu so- 
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cialiści francuscy powinni wystąpić 
z jak największą energią, ponieważ z 
chwilą, kiedy Niemcy uzyskają nieo- 
graniczone prawo zbrojenia się, Euro- 
pa musi się z konieczności pogrążyć w 
otchłań nowej wojny światowej. 
Słowa Hindenburga, zdaniem 
dzyennika, nie ułatwiają walki o po- 
wszechne rozbrojenie i nie służą spra- 
wie pokoju, przeciwnie wywołują 
komplikacje i kompromitują Niemcy. 
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Autonomja uniwersytecka 
nie będzie zniesiona. 


Warszawa, 3 stycznia. (PAT). Mi- 
mister W, R. i O. P. Jędrzejewicz przy- 
jął na audjencji rektorów wyższych 
uczelni, a mianowicie: ks Michalskie- 
go, rektora Uniwersytetu  [agielloń- 
skiego w Krakowie, prof, Krzemie- 
niewskiego, rektora Uniwersytetu Ja- 
na Kazimierza we Lwowie, prof Łu- 
kasiewicza, rektora Uniwersytetu w 
Warszawie, prof. Sajdaka, rektora 
Uniwersytetu poznańskiego, prof. 
Pszenickiego, rektora Politechniki w 
Warszawie, prof. Sokolnickiego, rekto- 
ra Politechniki we Lwowie, prof. Bie- 
drzyckiego, rektora Szkoły Głównej 


Gospodarstwa Wiejskiego w Warsza- 
wie, prof. Janowskiego, rektora Aka- 
demji Medycyny Weterynaryjnej we 
Lwowie, prof. Bielskiego, rektora Aka- 
demji Górniczej w Krakowie i prof. 
Pautscha, rektora Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie. W związku z 
wiadomościami o zamierzonej noweli- 
zacji ustawy o szkołach akademickich, 
rektorzy zgłosili się po informacje w 
tym zakresie. Minister autorytatywnie 
stwierdził, że pogłoski o zamierzonem 
jakoby zniesieniu autonomji uniwersy- 
teckiej w żadnej mierze nie odpowia- 
dają prawdzie. 
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sób, jak czynił to przed nim cesarz 
Yoshihito ı Meuji. Jest i pozostaje au- 
tokratą, wierzącym w swe powołanie 
kierownika państwa, wodza i najwyż 
szego prawodawcy, bez woli którego 
nie może się odbyć żadna zmianą za- 
sadn'czą ustroju i życiu kraju. 


E. R, 


jąc się do niego nazywał go „mój drogi 
Mahatma”. Dziś zaś w pięć dni po 
powrocie do Indyj, Gandhi został osa- 
dzony w więzieniu a rząd brytyjski to- 
leruje to z pełną satysfakcją. 
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Wybitny działacz węgier- 
ski przybył do Polski. 

Częstochowa, 3 stycznia. (PAT). 
Dziś o godzinie 1o w drodze do War- 
szawy zatrzymał się w Częstochowie 
wybitny działacz węgierski i propaga- 
tor porozumienia polsko - węgierskie- 
go Ferdynand: Miklossy, sekretarz ho- 
morowy Izby handlowej polsko-wę" 
gierskiej w Budapeszcie i prezes Zwią- 
zku Legjonistów polskich na Wę- 
grzech, Gościa na dworcu powitali w 
imieniu miasta p. Mazur, przewodni- 
czący miejscowej organizacji Legjoni- 
stów polskich p. Kobyłecki oraz dele- 
gacje Legjonistów i P. O. Następnie 
p. Miklossy udał się na Jasną Górę, 
gdzie powitał go generał zakonu OO. 
Paulinów X. Przeżdziecki, poczem p. 
Miklossy złożył wieniec u stóp pomni- 
ka pierwszego Prezydenta Rzplitej 
é p. Gabnjela Narutowicza. 


Konferencje Hittlera. 


Berlin, 3 stycznia. (PAT). Tygod- 
nik „Montagblatt” wydawany przez 
secesję nar. - socjalistów. donosi, że 
Hittler wyjedzie dziś z Monachjum do 
Berlina, gdzie we wtorek rozpocznie 
ważne narady z udziałem kierowników 
organizacyj krajowych narodowych 
socjalistów i wybitnych posłów hittle- 
towskiej partji parlamentarnej. Nara- 
dy te mają dotyczyć nietylko polityki 
hittlerowskiej. Tygodnik ten zaznacza, 
że jest zamierzona konferencja między 
Hittlerem a ministrem Reichswehry. 
Wskazując na oświadczenie ministra 
Groencra  „Montagblatt" zapowiada, 
że minister Groener niewątpliwie za- 
żąda odi Hittlera aby w czasie konfe- 
rencji lozańskiej poparł rząd Rzeszy, 
względnie zajął stanowisko  jaknajści- 
ślej objektywne. 


Zdaleka i zbliska. 


Telegraficzne wiadomości 
ze świata. 


BUDAPESZT. Burza śnieżna. Według in- 
formacji dyrekcji koleji, w całym kraju szaleje 
ponownie burza śnieżna, która spowodowała 
zastój w ruchu kolejowym, zwłaszcza na ob- 
szarze dyrekcji debreczyńskiej. Wedłe dalszych 
informacji, przerwano ruch kolejowy z po- 
wodu wielkich zasp śnieżnych na 30 linjach 
bocznych wschodniej części kraju, Wczoraj 
wieczorem na stecji granicznej Lakoshaza za- 
trzymany został express, który dopiero dzisiaj 
wyruszy w dalszą drogę. Ostatnie wiadomo- 
ści przynoszą, że orkan osłabł na sile tak, że 
jest nadzieja, że normalny ruch kolejowy zo- 
stanie przywrócony w ciągu dnia jutrzejszego. 


BUENOS AIRES. Trąba powietrzna. W 
mieście Rosario, w prowincji Santa Fe wyda- 
rzył się niezwykły fenomen meteorologiczny. 
W czasie wielkiego upału i pięknej pogody, 
nagle nad miastem skłębiły się chmury i wi- 
rowym ruchem zaczęły spadać coraz niżej, 
przybierając formę ogromnego stożka. Z 
chwilą zetknięcia się chmury z ziemią, po- 
wstała trąba powietrzna, która wyrządziia w 
jednej z dzielnic miasta wielkie szkody. |e- 
den z przechodniów, porwany prądem trąby, 
został rzucony o Ścianę domu, doznając złą- 
mania ręki i ogólnych obrażeń, — drugi prze- 
chodzień, rzucony o słup telegraficzny, został 
ciężko poraniony. Fenomen meteorologiczny 
wywołał wśród mieszkańców miasta panikę, 
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Go mówią żony o sławnych mężach. 


Życie sławnych ludzi, pisarzy, ar- 
tystów, muzyków znamy głównie z 
naukowych opracowań i monografij, 
co najwyżej z ich korespondencji i pa- 
miętników. O życiu prywatnem, o 
sprawach intymnych różnych wielko- 
ści tego Świata wiemy często niewiele, 
chyba że znajdą oni takich kronikarzy 
swojej miłości, jak np. u nas Ferdynand 
Hösick. 

To też z wielką ciekawością dowia- 
dują się współcześni, co mówią np. o 
wybitnych ludziach ich żony, bezpo- 
średnie towarzyszki ich domowego ży- 
cia. Warto zobaczyć, jak w oczach tych 
kobiet-żon załamują się postaci takich 
ludzi, jak wielki filozof Bergson, jak 
muzyk Debussy, jak świetny literat-po- 
eta, Maurycy Maeterlinck lub choćby... 
Doug Fairbanks, mąż Mary Pickford. 

Pani Bergsonowa powiedziała o swo- 
im męzu: 

„Świat ma jakieś nadzwyczajne wy- 
obrażenia o filozofach. Większość ludzi 
sądzi, że filozof jest osobistością dzi- 
waczną. Tymczasem filozof może mieć 
idee oryginalne, może być rewolucjoni- 
stą i mimo tych umysłowych ekstra- 
wagancyj — jego życie może przecież 
obracać się w ramach najzupełniej nor- 
malnych. Najlepszym przykładem jest 
mój mąż. W przeciwieństwie do więk- 
szości artystów i myślicieli — nigdy 
nie pracuje On w nocy. Często twier- 
dzi, że myśliciel tylko w rannych go- 
dzinach „może mieć dobre idee“. Ni- 
gdy nie pije i obraca się w towarzy- 
stwie ludzi myślących. Lekarze często 
radzą mu odpoczynek, ale on inne ma 
pod tym względem zdanie. Właśnie 
nadmiar pracy wyrobił mu opinię czło- 
wieka mało udzielającego się towarzy- 
sko. Wbrew temu, co się mówi, że fi- 
lozofowie są roztargnieni, mąż mój ce- 
chy tej nie objawia zupełnie, Przecież 
ani cazu dotąd nie zgubił swego para- 
sola... Mąż mój rzadko chodzi do tea- 
tru, w kinie nie był bodaj ani razu. Za 
to nie opuszcza żadnego poważniejsze- 
go koncertu. 

Pani Klaudja Debussy obraz swego 
wielkiego męża przedstawia znowu w 
słowach następujących: 

— Mąż mój, podobnie, jak więk- 
szość muzyków, jest marzycielem, peł- 
nym taktu, uprzejmości i łagodności. 
Moje życie przy jego boku było pełne 
szczęścia. Kiedy mam opowiadać o nim 
— czuję się zakłopotana. Mój mąż w 
życiu prywatnem nie był nigdy eks- 
centryczny, z wyjątkiem chwil, w któ- 
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rych tworzył. Bo wtedy — kładł na 
fortepianie wielką ropuchę, zrobioną 
w kamieniu i pracował — nie spuszcza- 
jąc z niej oka. Tę kamienną ropuchę 
przechowuję wciąż na tem samem miej- 
scu — tak, jak postawił ją mój maż, 
kiedy grał poraz ostatni w życiu. Od 
jego śmierci nikt nie położył palców 
na klawiaturze jego fortepianu. 


Bardziej rozmowną od pani Debus- 
sy okazała się żona Maeterlincka, która 
wiele ciekawych słów na jego temat 
powiedziała. 


— Chociaż mój mąż należy do naj- 
słynniejszych w świecie pisarzy, wśród 
publiczności panuje wiele uprzedzeń w 
stosunku do jego osoby. Świat wyobra- 
ża sobie, że żyje on na uboczu, że jest 


ność. Ale czyż to jest mizantropją? Mąż 
mój nie jest mizantropem. Interesuje się 
Żywo sprawami bieżącemi świata, Czy- 
ta wiele pism francuskich i innych. Na 
zebraniach towarzyskich przejawia 
wielką uprzejmość. Jeśli niektórzy _u- 
ważają go za mizantropa, to opinja ta 
płyń niewątpliwie stąd, że w latach 
ostatnich rzadko udziela się Życiu 
towarzyskiemu. Mój mąż nie posiada 
cnoty — systematycznej pracy. Bywa- 
ją dni, w których napisze dwadzieścia 
dużych kartek, dyktowanych maszy- 
nistce. Ale bywa i tak, że w ciągu dni 
dwudziestu urodzi się zaledwie jedna 
kartka. Może pracować tylko w dosko- 
nałej samotności. Jeśli mu ktoś prze- 
szkadza — natychmiast przerywa swo- 
ją pracę. A kiedy usłyszy dzwonek te- 


ponury i że nie interesuje go ludzkość. | lefonu — do końca tego dnia już nie 


Tymczasem prawdą jest tylko to, że 
mój mąż nie lubi tłumu i ceni samot- 


weżmie się do pracy. 


— Żona zwykłego człowieka ma 


przed sobą wiele zadań. Ale — kiedy 
się jest żoną słynnego człowieka, trud- 
ności i obowiązki są liczniejsze i bar- 
dziej skomplikowane. Żona słynnego 
człowieka jest otoczona i podziwiana, 
wypytywana nieustanńie. To też za- 
chować musi wielką dyskrecję i czuwać 
musi nad każdem słowem przez siebie 
wypowiadanem. Żona wielkiego czło- 
wieka musi być zarazem gorącą przyja- 
ciółką swego męża i bezstronnym kry- 
tykiem jego dzieł. 

Na zakończenie warto przytoczyć 
jeszcze opinję Mary Pickford, która 
jest żoną słynnego Douga Fairbanksa. 

Zapytana — co myśli o swoim mę- 
żu, odpowiada krótko i dobitnie: 

— Jestem bardzo skromna, jeśli 
chodzi o mego męża. Znajduję popro- 
stu, że Doug jest najlepszym mężem 
i największym w świecie artystą. Krót- 
ko — ale zato dobitnie. 
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Pan Prezydent przyjmuje życzenia noworoczne. 
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Pan, Prezydent przyjmował w dniu 1-go stycznia, jak corocznie, życzenia noworoczne na 
Zamku Królewskim. Kolejno składali je Prezes Rady Ministrów w otoczeniu członków 
Rządu, J. E. ksiądz kardynał Kakowski, marszałkowie Sejmu i Senatu, Korpus Dyploma- 


tyczny oraz dygnitarze rządowi. 


Na przemówienie Mgrs. Marmaggiego, dziekana korpusu 


Dyplomatycznego, odpowiedział Pan Prezydent. — Zdjęcie nasze przedstawia Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, przemawiającego w Sali Rycerskiej Zamku Królewskiego w War- 
szawie. 


Z polskiej ekspedycji do 
Arabji południowej. 


Od kierownika ekspedycji polskiej 
do Arabji południowej, p. Jana Pomor- 
skiego otrzymujemy z Horreida na- 
stępującą korespondencję: 

Przybyliśmy do Horreida po dwóch 
dniach jazdy; w czasie tej podróży 
wkroczyliśmy na teren wojny pomię- 
dzy wojskami sułtana Omara a Bedu- 
inami, Na szczęście jednak nie ostrze- 
liwano nas i kule przelatywały nad 
naszemi głowami, nie czyniąc żadnemu 
z nas krzywdy, W Horreidzie odkry- 
liśmy rzecz niebywałą w Arabji, miano- 
wicie ustrój republikański. Republika 
ta egzystuje od przeszło 200 lat, posia- 
da swego prezydenta i cały parlament, 
składający się przeważnie z książąt 
jednego z tamtejszych rodów. Przy- 
jazd wywołał wielkie zaciekawienie i 
zdziwienie. Przybyli do nas wszyscy 
członkowie parlamentu, prosząc byśmy 
się im pokazali, gdyż chcieliby się nam 
przyjrzeć. Najstarszy poseł podzięko- 
wał nam w serdecznych słowach za to, 
że zaszczyciliśmy ich okolice swą wi- 
zytą. Młodzież dowiedziawszy się, że 
w Polsce mamy muzułmanów, wyraża- 


| ła życzenia służenia w polskich pułkach 


muzułmańskich, 

Odprowadzani przez prezydenta 
republiki Horreidy ze Świtą za bramy 
miasta udaliśmy się w dalszą drogę do 
Doan. 
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Jeszcze o reformie kalendarza. 


Zaczął się właśnie Nowy Rok, a 
więc najodpowiedniejsza pora na ga- 
wędę o kalendarzu, Przecież każdy z 
nas kupit teraz sobie nowy kalendarz, 
książkowy i ścienny, kieszonkowy : 
„karteczkowy”, a rozliczne biura po- 
sprawiały różne „raptularze” i „termi- 
narze'; wogóle poszło na ten nowo- 
roczny, kalendarzowy wydatek dużo 
pieniędzy. 

A tu tymczasem zapowiadają nam 
od szeregu lat „reformę kalendarza“, 
zaprowadzenie „kalendarza wieczyste- 
go“, a w związku z iem i poważne o- 
szczędności w budżecie domowym. 
Bo gdy czlowiek raz kupi takı „wie- 
Gzysty kalendarz”, obmyślony przez 
Ligę Narodów i różne „komitety ka- 
lendarzowe”, — to mu ten kalendarz 
wystarczy na całe życie i jeszcze go zo- 
stawi dzieciom. A nawet wogóle nie 
będzie potrzebować kalendarza, bo 
wtedy będzie miał kalendarz „w gło- 
wie“, Jeden rok będzie podobny do 
drugiego, jak dwie krople wody, tak 
samo miesiąc do miesiąca, a tydzień do 
tygodnia — i to wszystko razem bę- 
dzie można sobie spamiętać łatwiej, niż 
tabliczkę mnożenia. 

Wprawdzie ludziom będzie trochę 
nudno i tęskno bez kalendarza, bez 
tych zmian, które każdy rok nam 


przynosi, ale podobno przemawia za 
tą reformą... wiele poważnych wzglę- 

w, 

Jakżeż przedstawia się w tej chwili 
kwestja „nowego, wieczystego kalen- 
darza“? Sprawa ta ciągnie się już od 
r. 1923. Wtedy to z ramienia Ligi Na- 
rodów powstał w Genewie „międzyna- 
rodowy komitet reformy kalendarza”, 
złożony z przedstawicieli Kościołów, 
nauki i sfer gospodarczo-handlowych, 
i wydał odezwę do wszystkich państw 
i narodów, wzywającą je aby przedys- 
kutowały u siebie sprawę ustanowie- 
nia „kalendarza wieczystego”, 

Przez 7 lat wałkowały te państwa i 
narody sprawę kalendarzową; w Ame- 
ryce, Niemczech, Szwajcarii powstały 
różne ośrodki propagandowe na ten 
temat; ostatecznie Liga Narodów do- 
szła do przekonania, że z mnóstwa 
projektów, nadesłanych do jej kance- 
larji, tylko dwa nadają się do po- 
ważnej dyskusji i ewentualnego przy- 
jęcia. Są to t. zw. projekty B i C (gdyż 
przez A oznacza się dotychczasowy 
kalendarz. gregorjański). Projekt B chce 
utrzymać podział roku na 12 miesięcy, 
ale zato wszystkie cztery kwartały 
mają być zupełnie sobie równe (każdy 
kwartał ma mieć po 2 miesiące 30-to 
dniowe i 1 miesiąc zr-dniowy, razem 
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364 dni, a pozostały r dzień ( w prze- 
stępnym roku 2 dni) „doczepu się“ al- 
bosna końcu ostatniego kwartału, albo 
„wsunie siç je gdzieś między poszcze- 
gólne miesiące, jako t. zw. „dni bez 
nazwy”, Zresztą na temat tych dodat- 
kowych dni istnieją różne pomysły. 
Natomiast projekt C chce mieć rok zło- 
żony z 13 miesięcy po 28 dni tj. ró- 
wno po 4 tygodnie, tak aby w każdym 
miesiącu każdy dzień przypadał na ten 
sam dzień tygodnia. Z% brakujących 1 
czy 2 dni zrobi się znowu „dni bez na- 
zwy“ (jak Niemec mówi „Blankota- 
ge“) i gdzieś się je tam pomieści, Nad- 
to oba projekty żądają ustalenia raz 
na zawsze daty Wielkanocy i innych 
świąt ruchomych. 

Są w tej reformie kalendarza jesz- 
cze różne inne pomysły, formalna m a- 
gja kalendarzowa, przewraca- 
jąca cały dotychczasowy rok do góry 
nogami, ale nie będziemy jej tu po- 
wtarzać. 

W październiku 1931 odbyło się 
wreszcie w Genewie wielkie  „posie- 
dzenie kalendarzowe”, na którem byli 
reprezentanci 43 państw. Na posiedze- 


niu tem — po 8-miu latach dyskusji 
międzypaństwowej — nie powzięto O~ 
statecznie Żadnych definityw- 


nych uchwał. 16 państw nie zain- 
teresowało się wogóle sprawą kalenda- 
rza i nie wzięło udziału w obradach. 
Jedyną zdobyczą konferencji było to, 
ze zebrani oświadczyli się wszyscy za 
koniecznością reformy, za ustanowie- 


niem „kalendarza wieczystego”, za u- 
staleniem daty Wielkanocy, a z dwóch 
głównych projektów aprobowali raczej 
projekt B (12 miesięcy, ale równe kwar 
tały), gdyż ten jest mniej radykalny 
i wprowadza mniej zmian i zamiesza- 
nia, niż np, projekt 13-tu miesięcy. 
Przedstawiciel Kościoła katol., kardy- 
nał D. Ehrle oświadczył, że Kościół 
przychylnie odnosi się do reformy, 
ale przestrzega przed zbyt daleko idą- 
cemi zmianami, 


Ostatecznie sprawa stoi dalej na 
martwym punkcie, a my żyje- 
my sobie po staremu wedle starego 
kalendarza, 


Zato z każdym Nowym Rokiem 
pojawiają się coraz to inne ap- 
kiety w sprawie kalendarzowej. O- 
statnio dał taką ciekawą ankietę „Ber- 
liner Tageblatt? w swoim dodatku 
„Die Brücke“. Zabierają w niej głos 
różni ludzie, a zdania — naturalnie są 
sprzeczne. Jakiś p. Friedrich Kamin- 
sky z Hindenburga, który od 20 lat 
zajmuje się reformą kalendarza (nie za- 
zdrościmy!) wylicza tysiące przyczyn, 
dla których powinno się zaprowadzić 
„kalendarz wieczysty“ — taki, aby 
między jednym rokiem a drugim nie 
było wogóle żadnych różnic! Po- 
woluje się autor na interesy kupiectwa, 
banków, sądów (terminy), prasy, urzę- 
dów, praccdawców i robotników, ko- 
leji apiek, teatrów, szkół, muzeów ivd. 
Daje mnóstwo przykładów z Życia, 
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Tragedja manekina. 


W ubiegłym tygodniu zaszła w Pa- 
ryżu mała napozór, zwykla rzecz: mło- 
da dziewczyna, pełniąca w jednym z 
„pałaców mody” obowiązki manekina, 
została pozbawiona pracy. 

Jeszcze jedna bezrobotna, Czemu? 
Była przecież niezwykle piękna i król 
krawieczyzny mógł być z niej dumny. 
Umiała z ogromną gracją nosić suknie 
spacerowe, popołudniowe i na wieczór, 
umiała zachęcić do kupna zarówno sta- 
nzejącą się Francuzkę, jak młodą Ame- 
rykankę, 

Ale pewnego dnia, manekin na sa- 
mym środku wytwornego salonu, mię- 
dzy dwoma rzędami najpierwszych e- 
legantek obu półkul Świata — wymó- 
wił brzydkie słowo, Coś wezbralo w tej 
prostej duszy córki biednego szewca, 
zabolała ją jakaś krzywda, czy nie- 
zręczność, może poprostu ukłuła ją w 
żywe ciało jakaś szpilka, igła, brosza — 
dość, że w eleganckim salonie padło 
nagle to samo słowo, którem słynny 
generał Cambronne ulżył sobie pod 
Waterloo. 

Tego samego jeszcze wieczoru ma- 
nekin znalazł się poza «narmurem ob- 
kładaną bramą „pałacu* — bez moż- 
ności przyjścia nazajutrz do pracy. 
Sprawą dziewczyny zajął się sąd ław- 
niczy; ale ta codzienna tragedja mane- 
kina wprawiła także w ruch i literac- 
kie serca i pióra. W prasie paryskie), 
w prasie berlińskiej napisano o tem cie- 
kawy komentarz. 

Czemże jest bowiem manekin? W 
„pałacu mody“ — damą, elegantką, no- 
szącą z nonszalanckim uśmiechem takie 
toalety, w których się jada homary i 
pasztety z gęsich wątróbek i popija 
szampana. Platynowane brwi i rzęsy, 

.rubinowo malowane paznokcie, suknie 
do Lasku Bulońskiego, toalety obiado- 
we, pyjamy z koronek, bezcenne futra 
nosi tak, jakby się urodziła w kołysce 
króla konserw, lub w prawdziwym, 
książęcym pałacu. W rzeczywistości 
manekin pochodzi z Villette, z „zaka- 
zanej* dzielnicy olbrzymiego Paryża, 
gdzieś we wschodniej jego stronie. O- 
trzymał wykształcenie czysto fonetycz- 
ne i uczuć swoich nie umie wyrażać 
wierszem Homera, ani subtelnym Wil- 
dowskim paradoksem. Zresztą... zresztą 
jeśli taki generał, jak Cambronne mógł 
stworzyć to cudownie wyrażające 
wzburzenie, narodowe przekleństwo 
francuskie, to czemuż nie ma go pod- 


nawet ze stosunków polsko-niemiec- 
kich na Śląsku. 

Prof. matematyki z Kilonii, dr. 
Fraenkel, jest też za reformą, ale tyl- 
ko za projektem B. Ze stanowiska na- 
uki: astronomji i matematyki, odnzuca 
stanowczo projekt 13 miesięcy, pro- 
testuje przeciw „Blankotage” i przeciw 
naruszeniu odwiecznej ide; podziału 
czasu na 7-dniowe tygodnie; nie mo- 
gą istnieć Żadne dnie, które nie nale- 
żą do tygodnia i błąkają się, jak upiory. 

Specjalista-kolejowiec, dr. Steuerna- 
gel z Berlina ( też myślał o kalendarzu 
20 lat!) zajmuje się problemem „wie- 
czystego kalendarza” ze stanowiska 
kolejnictwa (rozkłady jazdy, 
rozkłady letnie ù zimowe, ogobowe i 
towarowe, pociągi świąteczne, Sezono- 
we, wycieczkowe itd.) i — trzeba przy- 
znać — przytacza wiele bardzo cieka- 
wych i słusznych argumentów za re- 
formą. Ale żąda radykalnie uwzględ- 
nienia planu C. 

Na osobną uwagę zasługują wre- 
szcie dwa ostre artykuliki przeciw na- 
ruszaniu tygodnia, „dniom bez na- 
zwy”, przeciwko zbyt radykalnemu na- 
muszaniu świąt różnych wyznań. Je- 
den autor wychodzi tu ze stanowiska 
„pogwałcenia wolności sumień“, drugi 
ze stanowiska „naruszania naszej bazy 
kulturalnej", Obaj bronią się pnzeciw 
mechanizacji i „amerykanizacji” euro- 
pejskiego życia i europejskich trady- 
cyj i obaj — mają dużo racji. 
, (<w 


A m 


chwycić córka biednego szewca z la 
Villette? 

Manekin nie zazna smaku homara, ani 
woni strassburskich pasztetów. Mane- 
kin po próbie szytych dopiero modeli, 
albo po „występie“ w salonie siedzi 
półnagi między innemi  manekinami 
— w ciasnej, dusznej garderobie. Ma- 
sując sobie i koleżankom biust, słucha 
miłosnych historyj i kinowej bajki o 
multimiljarderze, który cudownie pię- 
kną dziewczynę czyni z manekina 
prawdziwą księżniczką. 

A wieczorem manskin zjada chleb 
z masłem w małem mieszkanku rodzi- 
ców i pada bez sił na posłanie, aby na- 
zajutrz znowu cały dzień trwać mę- 
czeńsko na posterunku modela. 


Mówi się nieraz o lekkiem życiu 


manekina. Nawet o wielkich  pienią- 
dzach, jakie zarabia, Ale niechno kto 
w tej garderobie za kulisami popatrzy 
na plecy takiej dziewczyny: na ich nie- 
pielęgnowanej skórze wypisana jest ca- 
ła prawdziwa htstorja żywej lalki, a od- 
czyta je każdy, kto potrafi i zechce... 

Czyż więc można się dziwić, że ta 
dziewczyna, która nie jest przecie żad- 
ną „damą”, ta prostaczka samym tyl- 
ko kobiecym instynktem odnajdująca 


drogę do swojej roli — zamiast „par- 
don“ powiedziała słówko generała 
Cambronne? 


I czy za tak wielkie „przestępstwo“ 
wobec higlife'u, który nie chce nic wie- 
dzieć o dzielnicy Villette 1 o istnieniu 
fonetycznego wykształcenia — czy za 
taką „zbrodnię“ wolno dziś pozba- 
wiać człowieka pracy nawet w kapita- 
listycznej Francji? J. 6. Ł. 


Ambasador turecki w Warszawie. 


Po przeszło rgo latach, przybył ostatnio do Warszawy ambasador Turcji, Dnia 2 stycznia 
o godz. 12-tej P, Prezydent Rzeczypospolitej przyjął na Zamku Królewskim J. E. p. Dżevad 


Bey'a, ambasadora Turcji, który złożył swe listy uwierzytelniające. 
listów odbyła się bardzo uroczyście. P, ambasador udał się na Zamek w to- 


tych 


Ceremonja złożenia 


warzystwie dyrektora Protokółu p, Romera samochodem Pana Prezydenta R. P., poprze- 


dzony przez trębaczy na białych koniach i otoczony 


eskortą szwadronu szwoleżerów. — 


Zdjęcie nasze przedstawia (u góry) p. ambasadora tureckiego (X) na Zamku u Pana Pre- 


zydenta, 


(u dołu) ambasadora, wsiadającego do auta, w chwili udawania się na Zamek. 


Proces Centrolewu. 


W sobotę zakończyły się przemó- 
wienia obrońców. Jako ostatni prze- 
mawiali adw. Berenson i Śmiarowski, 

Adw. Berenson omówiwszy fakt 
aresztowania posłów, przechodzi do 
zeznań naczelnika Kaweckiego. Mówi 
że nacz. Kawecki wział na siebie winę, 
dowodząc, że wskutek  przeoczenia, 
pewnych dokumentów nie dołączono. 

Obrońca podnos: dalej, że p. prok. 
Michałowski nie zaznaczył na doku- 
mencie nakazującym przesłuchanie o- 


żadnego pogwałcenia nie było, wzywa 
obronę do oględniejszego wyrażania 
się. 

Adw. Berenson odczytuje potem 
urywki z wywiadu Marsz. Piłsudskie- 
go z dn. 14 września 1930 ı twierdzi, 
że nie było tam mowy o zamachu, Na- 
stepnie przytacza zdanie z książki 
Marsz. Daszyńskiego, oraz jego listy 
do Prezydenta w sprawie wyborów. 

„ Kolejkę obrońców zamknął adw. 
Śmiarowski przemówieniem, wypo- 


skarżonych na okoliczności sprawy, | wiedzianem z dużym patosem. Treść 
z czyjego polecenia dokonano areszto- | przemówienia poświęcona była spra- 
wania. worm, mającym dość luźny związek z 

Twierdzi dalej adw. Berenson, że | aktem oskarżenia. Powtarzały się w 
wbrew art. 168 kpk. oskarżonych nie | nicy ciągle frazesy takie jak: „akt o- 
zbadano przez najbliższego sędziego | skarżenia został poszarpany na strzę- 
śledczego, lecz sprowadzono do nich |} py“, „panowie oskarżyciele chcą obe- 
sędziego do więzienia śledczego, przy- | drzeć oskarżonych z ideowej szaty“, 
czem wyraża się, że art. 168 pogwał- | „hasiem  Centrolewu była naprawa 
sono. Rzplitej" i t. d. 

Przewodniczący stwierdzając, że 

"€ e e 14 (3 e p 
, | Likwidacja siedmiu placówek 

s + 
syndykatu emigracyjnego. 

Ze względu na zmniejszenie się e- | dykatu w  Kostopolu, Krzemieńcu, 

migracji z niektórych terenów, Syn- | Włodzimierzu Wołyńskim, Kamieniu 


dykat Emigracyjny likwiduje z dniem 
Iş stycznia 1932 siedem swych placó- 
wek. 


Zamknięte zostaną agentury Syn- 


Koszyrskim, Rohatynie, Rzeszowie 1 
Kołomyt. 

Teren działalności  dotychczaso- 
wych agentur Syndykatu Emigracyjne 


go w Kostopolu i Krzemieńcu obej- 
muje agentura w Równem, we Wło- 
dzimierzu Wołyńskim į Kamieniu Ko- 
szyrskim — agentura w Kowlu, w Ro- 
hatynie — agentura we Lwowie, w 
Rzeszowie — agentura w Przemyślu, 
Oraz dotychczasowy teren agentury w 
Kołomyi — agentura w Stanisławowie. 


Z Teatru Wielkiego. 


C e „6 
„e<yganerja 
Puccini'ego. 

Trzeci wieczór operowy Towarzy- 
stwa miłośników opery przyniósł wzno- 
wianie Cyganerji Puccini'ego, wdzięcz- 
nej, śpiewnej a wytwornej opery o cha- 
rakterze pół serio pół buffo. Mimo, że 
całości brakło tej lekkości, sentysnen= 
tu i pogodnej groteskowości, króre mp. 
w Wiedniu wywołują u publiczności 
huragany śmiechu obok lez współczu- 
cia, wznowienie to należy uznać bez- 
sprzecznie za udane, Przedewszystkiem 
dzięki p. Lipowskiej, której wielki i 
piękny głos ukazał nam się w partji 
Mimi z nowej strony, a to ze strony 
przepięknego i szlachetnego piana i 
diminuenda, jak też i dzięki dyrygen- 
towi p. Dołżyckiemu, którego wytwor- 
ność w prowadzeniu orkiestry pozwo- 
lila wydobyć się w całej pelni, bogatej 
i subtelnej melodyce Cyganerji. Jedy- 
nym mankamentem, który razil i te- 
raz, podobnie jak w poprzednich ope- 
rach, było pewne nadużywanie kon- 
trastów dynamicznych, niezawsze uza- 
sadnionych sytuacją na scenie lub 
esenicją muzyczną. 

P. Szlemińska z temperamentem i 
werwą kreowała rolę Musette, nie wpa- 
dając mimo to w charakter operetko- 
wy, jak to bywało w ubiegłym sezonie 
u innej odtwórczyni tej roli, P. Szle- 
mińska dała postać świeżą i milą, gło- 
sowo mie ustępując nawet p. Lipow- 
skiej, | 

Do mniej udanych należy’ nato- 
miast zaliczyć postacie męskie. Najlep- 
szym z. nich tak głosowo, jak i w grze 
był p. Użejko, którego „pieśń do płasz- 
cza w ostatnim akcie stanowiła jeden 
z nielicznych szczerze i głęboko lirycz- 
nych momentów całości, P. Czarnecki 
(Rudolf) nadużywał nieco fortissima, 
zwłaszcza w rejestrach górnych, w grze 
zaś krępowała go zbyt widocznie i sta- 
le skierowana uwaga na pałeczkę dy- 
rygenta, Dobrą w swym komizmie po- 
stać gospodarza stwonzył p. Syroczew* 
ski, Pozostali artyści nie wyszli poza 
poprawność. 

Na marginesie należy dodać, że mi- 
mo Sylwestra, zabaw i równocześnie 
granej rewii, publiczność wypełniła sa- 
lę teatru po brzegi. Jest to chyba naj- 
lepszym dowodem. jak bardzo opera 
jest nam potrzebna i jak ważną misję 
kulturalną spełnia Towarzystwo mi- 
łośników opery, czyniąc zadość tej po- 
trzebie naszego miasta. 


W zast.: Dr. Zofja Lissa. 


Że srebrnego ekranu. 
Submarine S 44. 


Wytw. Columbia - Pictures Corpora- 
tion. W gł. rolach: Jack Hobt, DL 
Reviers i Ralf Graves. 

KINO „APOLLO“. 


Historja z życia zawodowych marynarzy 
zawsze jest dla „lądowych szczurów“ intere- 
sująca. Tym razem epizod z tego życia, uka- 
zany w tragicznym momencie zatonięcia łodzi 
podwodnej w czasie wielkich manewrów, 
otrzymał naturalną i silną ekspresję i prze- 
mawia do widza swoją szczerą prostotą, Naj- 
lepszą partję obrazu stanowi sama sprawa 
łodzi; doczepiona do tego akcja erotyczna, 
której celem było pogłębienie tragedji, ma ra- 
czej humorystyczne zabarwienie i dlatego ca- 
łości filmu nie szkodzi. Łączy się za to do- 
brze z ogólnym, rubasznym tonem tej żoł- 
nierskiej sztuki. której dewizą jest szlachetne 
koleżeństwo i obowiązek niesienia towarzy= 
szom pomocy. 

Piękne zdjęcia z dna morskiego, z głębi 
wodnej, oraz ż morza na górze — podnoszą 
piękność tego filmu, który ma i tę wielką za- 
letę, że nikt w nim nie mówi. J. G. Ł. 
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STYCZEŃ | KALENDARZYK 


LWOWSKA 


TEATR WIELKI, A i 

Wtorek, $ b. m, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„„Aida', 
TEATR ROZMAITOŚCI. 

Poniedziałek, 4 bm, o 
„Gramy operetkę*. 

Wtorek, $ b. m. o godzinie 8 wiecz.: 
„Gramy operetkę”. 

Środa, 6 b. m. o godzinie 4 popołudniu: 
„Sztuba” K, Leczyckiego. 

Środa, 6 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 
„Gramy operetkę". 


godz. 8 wiecz, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

APOLLO: „Submarine S 44* (Łódź pod- 
wodna), 

CHIMERA: 

KOPERNIK: 
lera“, 

LEW: „Maradu'. 

MARYSIENKA: 
Spillera''. 

OAZA: „,Pieśniarze gór“. 

PAŁACE: Vlasta Burjan w filmie „Pod 
kuratelą". 

PAŃ: „Król żebraków“. 

PASAŻ: „Senor Amerikano“. 

PROMIEŃ; „Szlakiem hańby“. 

SŁOŃCE: „Jezioro miłości”. 

STYLOWE: „Atlantic“. 

Z Opery. Wiekopomne dzieło Verdiego: 
„Aida“, wystawia dyr. Dołżycki we wtorek, 
s b. m. w swoistej interpretacji muzycznej 
1 nowej obsadzie artystycznej. Partję tytułową 
śpiewa niezapomniana ulubienica Lwowa p. 
Franciszka Platówna, najlepsza przedstawi- 
cielka Aidy w Polsce, Radamesem będzie p. 
Gołębiowski, chłubnie zapisany po występi: 
w „Halce*, Amneris p. dr, Roesler- Stokowska, 
znakomita mezzosopranistka poznańska, zaś 
Amonastrem p. May. Mimo występu czterech 
znakomitych gości, ceny niczmienione (od 
1—5 zł. 

z "NME Wspólny Opłatek dla człon- 
ków, ich rodzin i zaproszonych gości odbę- 
dzie się we wtorek, dnia $ stycznia b. r. o 
godz. 8.30 wieczorem w dużej sali Stowarzy- 
szenia. 

Zarząd Sokoła-Macierzy przypomina, że 
uroczystość wspólnego Opłatka odbędzie się we 
wtorek, dnia s b. m. wieczorem o godz. 19-tej, 
Zgłoszenia przyjmuje kancelarja do poniedzial- 
ku 4 b. m. wieczór. ł 


„Raj zakochanych”, 
„Zabójstwo bankiera Spil- 


„Zabójstwo bankiera 


P. Wojewoda dr. Rożniecki, rewi- 
zytując Prezydenta miasta, złożył ży= 
czenia noworoczne Prezydentowi i 
członkom prezydjum, oraz na ręce 
Prezydenta miasta dla całego obywa- 
telstwa iwowskiego, 

Dyrekcja Miej Kolej Elektrycznej 
zawiadamia, że bezpłatne karty wolnej 
jazdy tramwajami wystawione na rok 
1931, są ważne do ro stycznia 1932 r. 
włącznie. 

16 stycznia r932 w salach recepcyj- 
nych Uniwersytetu Jana Kazimierza 
(nowy gmach) odbędzie się reprezenta- 
cyjny Raut Bratnich Pomocy U. J. K. 
pod protektoratem J. M. P. Rektora 
i Senatu Akademickiego U. J. K. 


Aresztowanie urzędnika. Policja lwowska 
na polecenie sędziego śledczego dr. Sękiewi- 
cza aresztowała i osadziła w więzieniu urzęd- 
nika z Krzemieńca, Wiktora Kuleszę. Oskar- 
żony jest on o zbrodnię oszustwa. 

Wisielec w parku Łyczakowskim. Z po- 
wodu niesnasek rodzinnych postanowił ode- 
brać sobie życie Józef Peszko (Łyczakowska 
148). Udał się więc do parku Łyczakowskiego 
i tu usiłował powiesić się ne jednem z drzew. 
Przechodził właśnie parkiem st. sierżant Wla- 
dysław Kikiewicz (Łyczakowska 147), rzucił 
się szybko ku denatowi i odciął go z gałęzi 
zdrowego i przytomnego, trochę tylko przy- 
duszonego. 

Obok kościoła Bernardynów  pośliznęła 
się i upadła przechodząca tamtędy zo-letnia 
Salomea Baszatowa (Łyczakowska 70) i zła- 
mała prawą nogę. Pierwszej pomocy udzieliło 
jej Pogotowie ratunkowe i pozostawiło ją w 
leczeniu domowem. 

Wielkiego włamania dokonali kasiarze do 
składu narzędzi Jana Schumana przy ul. Gró- 
deckiej 2, b. Z kasy ogniotrwałej nie zabrali 
wprawdzie nic, unieśli jednak z sobą pasy 
skórzane, wartości 10.000 zł. 

Ciągle kradną! Bercie Friedman (ul. Bema 
9) skradziono srebrną zastawę stołową oraz 
większą ilość bielizny, wartości 1800 zł. — 
Franciszkowi Krzyżanowskiemu (ul, Kordec- 
kiego 16): bieliznę i 47 zł. gotówką, łącznej 
wartości 600 zł. — Janowi Pędrakowi (ul. 


Roboty inwestycyjne we Lwowie. 


Lwowski Urząd Wojewódzki (Wy- 
dział pracy i opieki społecznej) wyasy- 
gnował na ręce Magistratu go.ooo zł. 
na łagodzenie skutków bezrobocia 
wśróć robotników drogowych i kana- 
lowych. Wobec tego Prezydent miasta 
zarządził, aby już w 'poniedziałek roz- 
począć w różnych stronach miasta ro- 
boty ziemne, przy których zatrudnia- 
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nych zostanie kilkuset robotników. 
Roboty te przedsięwzięte zostaną .nię- 
dzy innymi na Żelaznej Wodzie w po- 
łączeniu z Własną Strzechą, dalej ro- 
boty na ulicy Paulinów przy corsie 
dolnem, ma ul. Leśnej celem połączenia 
jej z gminą Zniesienie, a w końcu ro- 
boty ziemne na ul. Andrzeja Potockie- 
go. 
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Zakup taboru kolejowego w r. 1932. 


Donoszą nam z Warszawy: Tabor | podstawie zawartej 


kolejowy Polskich Kolei Państwowych ` 
powiększony zostanie w w. 1932 o 6 
parowozów, 23 wagony osobowe I i 
Il-ej klasy, 37 wagonów osobowych 
lej klasy, 18 wagonów bagażowych, 
oraz 1.310 węglarek. 

Zakup tego taboru dokonany zo- 
stanie na warunkach kredytowych na 


w swoim czasie 
przez Ministerstwo Komunikacji umo- 
wy; z tytułu tej umowy w roku bie- 
żącym przypadnie do zapłaty kwota 
13,200.000 zł, 

Ponadto Ministerstwo Komunikacji 
zakupił w roku bieżącym 78 komplet- 
nych urządzeń oświetlenia elektryczne- 
go w wagonach osobowych, 
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Delegacja polska na międzynar. 
Zjazd szefów biur prasowych. 


W dniu 7 bm. wyjeżdża do Kopen- 
hagi naczelnik Wydziału prasowego 
w Ministerstwie Spraw Zagranicznych, 
p. Przesmycki, który jako delegar Pol- 
ski weźmie udział w konferencji, mię- 
dzynarodowej szefów biur prasowych, 
rozpoczynającej się w dniu 9 bm, 


| kich państw, 


Wraz z naczelnikiem Przesmyckim 
udają się do Kopenhagi referenci Wy- 
działu prasowego M. S. Z., p. Ruecker 
1 p. Librach. W konferencji wezmą 
udział szefowie biur prasowych wszyst- 
należących do Ligi Na- 
rodów. 
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Wizja lokalna w willi Zaremby. 


Enuncjacje lekarza, który pierwszy przy- 
był na miejsce zbrodni, dr. Ludwika Csali, 
odsłaniają nowy fragment sprawy, oświetlając 
odmiennie poprzednie hipotezy w tej sprawie, 
Rzecz idzie o psa Zaremby, ugodzonego przez 
zbrodniarza ostrem narzędziem w łeb Do- 
tychczas sądzono, że stało się to bezpośrednio 
po zamordowaniu Elżbiety Zarembiank., gdy 
morderca (wzgl. morderczyni!) opuszczał | 
przez werandę pokój zbrodni. —— Tymczasem 
dr, Csala stwierdził z całą stanowczością, że 
gdy około godz, r-szej w nocy spieszył z 
swym pasierbem Zdz stawem Czajkowskim do 
willi Zaremby, widział psa stojącego koło 
otwierającego bramę ogrodnika 1 oszczekują- 
cego ich. Pies był najwidoczniej zdrowy, W 
trakcie rozmowy nad zwłokami Elżbiety dr, 
Csala zauważył do Zaremby, że gdyby mordu 
dokonał ktoś obcy, pies szczekałby napewno 
a nawet niedopuścił go wogóle do willi Wów- 
czas Gorgonowa wyszła gdzieś z pokoju, gdy 
po chwili poczęto szukać psa, nie można go 
było nigdzie znaleźć. Dopiero około 3 godziny 
później, bo po 4-tej znaleziono psa z rozbitą 
głową, leżącego koło s.atki.  Najwidoczniej 
> go już po prźyby chi dr, Csali da 
willi, 

Dr. Csala stwierdził, że pies Zaremby w 
ciągu tragicznej nocy an: razu nic szczekał. 
Nikt obcy widać, nie zbliżał się do willi, 

Powstaje więc kwescja co zbudziło ze snu 
14-letniego Stanisława, On sam utrzymuje, że 
skowyt psa, naromiast dr. Csala przypuszcza 
raczej, że młody Zaremba został zbudzony 
jękiem swej siostry w chwili morderstwa. 

Wczoraj o godz, 9 rano wyjechała do 
Brzuchowic Komisja sądowo - śledcza w celu 
odbycia powtórnej wizji lokalnej w willi Za- 
remby W skład Komisji wchodzili: prokura- 


tor dr. Krynicki, sędzia śledczy dr, Kulczyc- 
ki, komendant powiatowy P, P.’ nadkom. 
Frankiewicz, jego zastępca kom, Respond, 


ekspert - chemik dr, Westwalewicz wywia- 


dowcy policyjni i in. 


\ ją ze Stanisławem 
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Odbyto dokładną rewizję willi, Poszuki- 
wanej seledynowej koszuli Gorgonowej nie 
znaleziono. 

Torebka Elżbiety Zarembianki — o któ- 
rej zaginięciu głosiła rodzina — znajduje sę 
na swem miejscu. Kwestję krwawych śladów 
ustali — w granicach możliwości — eksper- 


Pani Marszałkowa 
Piłsudska w Krynicy. 


Pani Marszałkowa Piłsudska spędziła Święta 
Bożego Narodzenia w Krynicy. — Zdjęcie 
nasze przedstawia Panią Marszałkową Piłsud- 
ską po przybyciu do Krynicy, witaną przez 
przedstawicieli władz miejscowych. 
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PRZEMYŚL. Włamanie, Wczoraj w po- 
łudnie nieznani sprawcy włamali się do składu 
wędlin Bakalarza przy pl. Mtsjdudg, $, skąd 
skradli około 300 h kg. wędlin. 


MAGAZYN POŚCIELI R, Drzała, 
Lwów — Chorążczyzna s (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po- 
ścieł po najniższych cenach, Przerabia 
kołdry po 6 zł, materace po 8 zł. 
DRE OWE A Pra 
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tyza chemiczna, Badania daktyloskopijne są - 
jak już pisaliśmy — wykluczone, 

W ciągu dnia przesłuchano szereg świad- 
ków, którzy byli obecni na miejscu zbrodni 
zaraz po jej odkryciu, oraz szereg innych, Ze- 
(żnania nie przyniosły niczego nowego, rozja- 
Śniły tylko całą sprawę i uwypukliły szereg 
faktów, pozostających w ścisłym związku wza- 


jemnej zależności, 

Pod wieczór sprowadzono do badanej 
willi Gorgonową i powtórnie skonfrontowano 

Zareo ba, który na miej- 

scu odtworzył sytuację pierwszych chwil od- 
Krycia morderstwa. Podtrzymał on w pełni 
swoje poprzednie zedhania, tw.erdząc stanow- 
czo, Że za choinką i w drzwiach werandy 
widział Gorgonową otuloną w futro 
Gorgonowa z caiym spokojem ‘pozwoliła 
się użyć do rekonstrukcji przebiegu faktów. 
Zachowywała się niezwykle cynicznie. Po go- 
dzinie 9 wieczorem Komisja powróciła, do 
Lwowa. 
Dziś o godz, 3 popołudniu odbędzie się z 
krypty OO, Bernardynów na cmentarz Ły- 
czakowski pogrzeb Elżbiety Zarembianki, 
Sędzia Kulczycki który pracuje obecnie 
w dzień i w nocy, będzie przesłuchiwał w 
dalszym ciągu Świadków. Kwestja sądu doraź- 
nego nad morderczynią $, p. Zarembianki za: 
leży od decyzji prokuratora; spodziewana jest 
ona we wtorek, Środę lub jeszcze później. 

"Termin sądu doraźnego zależy od czasu 
wygotowanie aktu oskarżenia przez prokura 
tora. Nastąpi to najpóźniej do dnia 20-go 
stycznia, 


Kochanowskiego 89): biżuterję, wartości 602 
zł — Maciejowi Ślipko (Kolonja krzywczyc- 
ka): garderobę męską i damską, wartości 
rooo zł, — Kazimierzowi Kwiecińskiemu (ul. 
Jepońska 16): futro oraz srebrne stołowe na- 
krycie, wartości 2800 zł — Adamowi Stani- 
szewskiemu (ul, Głęboka 21): biżuterję, war- 
tości 800 zl. 

Łup w całości odebrano Annie Głodków- 
nie, która na szkodę Anny Nebenzahl (ul. 
Kochanowskiego 3) skradła garderobę męską 
i damską, wartości ponad 2000 zł. 

Przykra niespodzianka spotkała Annę Ste- 
faniszyn, zamieszkałą przy ul. św. Anny 5. 
Andrzej Oszkało (ul. Bonifratrów 4) wyłudził 
od niej pod przyrzeczeniem małżeństwa 50 
dolarów, gdy zaś panna Anna zażądała od nie- 
go, by gotówkę zwrócił lub poprowadził ją 
do ołtarza, Oszkało skopał biedaczkę tak do- 
kumentnie, że Pogotowie ratunkowe musiało 
ją przewieźć do szpitala, 

Nieuleczalna choroba oczu pchnęła 30- 
letniego murarza, Michała Sitnika (ul. Kaszte- 
lańska 1o) do samobójstwa. Biedak powiesił 
się na sznurze, umocowanym do łóżka. Zas 
wiadomiony o tem posterunkowy P. P. Piotr 
Błoński, przeciął sznur, a następnie sztucz- 
nem oddechaniem, doprowadził Sitnika do 
przytomności, 

Zatruciu gazem uległa z niewiadomej przy- 
czyny w mieszkaniu przy pl. Dominikańskim 
l. 1, rodzina Targalskich, składająca się z ojca 
Leopolda i trzech córek. Pogotowie ratunko- 
we odwiozło Janinę Targalską do szpitala 


li 

ł 

k 
| 


go 89): biżuterję, wartości 602 | KRAJOWA _ 


powszechnego, pozostawiając innych w opiece 
domowej. 
STANISŁAWÓW. Rabunek. Na dom Jó- 
zeła Stawniuka, rolnika w Pacykowie, powiat 
Dolina, napadło dwóch nieznanych sprawców, 
uzbrojonych w noże i koły i poczęli dusić 
za gardło i bić Stawniuka i jego żonę, żąda- 
jąc wydania pieniędzy, Stawniukowi udało się 
wymknąć i zbiec na ulicę, gdzie wołał o po- 
moc. Wówczas napastnicy zbiegli, zadając 
Stawniukowi pchnięcie nożem w plecy. Po- 
icja prowadzi energiczne dochodzenia. 
PRZEMYŚL. Związek Okręgowy Towa- 
rzystwa Szkoły Ludowej w Przemyślu zwo- 
uje na dzień 10 stycznia br. okręgowy zjazd 
oświatowy TSL. dla powiatów Lisko, Sambor, 
Dobromil i Stary Sambor, celem zaintereso- 
wania oświatą pozaszkolną szerokich sfer spo- 
łeczeństwa. Na zjazd ten przybędą, oprócz de- 
legatów kół i czytelń TSL., także reprezen- 
tanci duchowieństwa, nauczycielstwa, wladz 
państwowych i samorządowych. Zjazd ten 
zwołany został do Ustrzyk. Obrady zjazdu od- 
będą się, po poprzedniej Mszy św. w kościele 
Ra” w Domu Ludowym w Ustrzy- 
ac 

PRZEMYŚL. Wypadck tężca. Do tutej- 
szego szpitala powszechnego przywieziono wie- 
Śniaka Wasyla Jóźkowa, lat 18, ze wsi Ty: 
Ścianka, pow. Przemyśl. Przy konsultacji 
stwierdzono u niego rzadko spotykany wy- 
padek tężca. 
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Kalendarzyk łowiecki na 


styczeń. 


Na podstawie obowiązujących prze- 
pisów łowieckich, w styczniu przypa- 
da czas ochronny na następującą zwie- 
rzynę: 

Łosie - byki, jelenie - byki, daniele- 
rogacze, sarny - kozły, zające - szara 
ki "(od 15 stycznia), niedźwiedzie (od 
15 stycznia), rysie (od! 15 stycznia), 
borsuki, wiewiórki, głuszcze - koguty, 
jarząbki, pardwy, kuropatwy, drobie, 
dzikie indyki - samce, jastrzębie - go- 
łębiarze, krogulce, wrony, sroki. 


W ciągu całego miesiąca stycznia 
wolno polować na: zające - bielaki, 
cietrzewie, bażanty - koguty, słonki, 


bataljony, dzikie kaczory, dzikie kacz- 
ki, ptactwo wodne i błotne, dzikie go- 
łębie, drozdy, kwiczoły, paszkoty, dzi- 
kie łabędzie, dzikie gęsie, dzikie imdy- 
ki - samce, oraz ptaki krukowate i dra- 
pieżne, z wyjątkiem jastrzębi - gołę- 
biarzy, m A wron i srok. 

Do 15 stycznia wolno polować na: 
zające - szaraki, niedźwiedzie i rysie. 

Przepisy te dotyczą całego obszaru 
Rzeczypospolitej, z wyjątkiem Woje- 
wództwa śląskiego, któme posiada spe- 
cjalne przepisy łowieckie, 
DKK 
Do kogo należy fotografja 


rentgenowska? 


Przepisy prawa ustalają w określo- 
nych wypadkach prawo własności do 
zwykłej fotografji, Ale jak ustalić pra- 
wo własności, gdy chodzi o zdjęcie 
rentgenowskie, które odbija na kliszy 
tylko zarys szkieletu fotografowane- 
go? Kwestję rę miał rozstrzygnąć 0- 
becnie sąd amerykański, Sąd ów o- 
rzekł w spornym wypadku, iż zdjęcie 
takie należy do kliniki, w której pa- 
cjent był prześwietlany, Chodziło o to, 
iż pacjent wzbraniał się uiścić zapłaty 
za zdięcie, o ile nie otrzyma na wła- 
sność odbitki, W pierwszej instancji 
sąd przyznał mu rację. W drugiej in- 
stancji sprawa op się o sąd w Mi- 
chigan, który orzekł, iż pacjent wi- 
nien zapłacić nie z tytułu fotografi, 
sacz 2 racji obserwacji i wniosków, ja- 
kie wyciągają lekarze na podstawie 
zdjęcia rentgenowskiego. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia s stycznia 1932. 
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Rząd polski a Wychowanie Fizyczne. 


Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego. — Ogrody Jordanowskie. — Poradnie 
lekarskie. — 50 miljonów na rozwój sportu. 


Z końcem roku wszystkie instytu- 
cje składają bilans pracy, dlatego też 
chcemy omówić w niniejszym artykule 
pracę Rządu nad rozwojem sportu i 
podać do wiadomości ogółu co Rząd 
Polski uczynił dła kultury fizycznej do 
dnia dzisiejszego. Będzie to bilans nie 
jednorocznej pracy, ale całości poczy- 
nań nządowych od czasu odrodzenia 
Państwa Polskiego. 

Już w r. 1918 utworzono Wydział 
„Wychowania Fizycznego w Min. W. R. 
i O. P. oraz referat w. f. w Min. Zdro- 
wia. W r. 1919 powstaje Wydział W. 
F. w Min. Spr. Wojskowych, który 
otwiera Centralną Szkołę Wojskową 
Gimnastyki i Sportów w Poznaniu, 
podczas gdy w Warszawie równocześ- 
nie tworzy się Państwowy Instytut 
Wych. Fizycz. Wr. 1922 w Mm, W.R. 
powstaje Związek Związków Sporto- 
wych, jednoczący w sobie wszystkie 
gałęzie sportu. Jednak te wszystkie or- 
ganizacje nie cieszą się zbytnio popar- 
ciem į opieką Rządu. 

Dopiero w styczniu 1927 r., z woli 
Marszałka Józefa Piłsudskiego utwo- 
rzone zostały organizacje opieki rządo- 
wej nad kulturą fizyczną: Państwowy 
Urząd Wychowania Fizycznego 1 
Przysposobienia Wojskowego oraz Ra- 
da Naukowa Wychowania Fizycznego, 
pozostająca pod osobistym przewodnic- 
twem Pana Marszalka. Pierwsza z tych 
instytucyj P. U. W. F. i P. W. kieru- 
je wychowaniem fizycznem zarówno w 
wojsku jak i w całem społeczeństwie, 
i ma na celu rozpowszechnienie racjo- 
nalnych metod W. F. i sportu wszerz. 
Ustala się charakter pracy w wojsku 
przez wydanie instrukcji „Organizacja 
W. F. w wojsku”, Praca wśród spole- 
czeństwa cywilnego opartą została na 
Centralnym Instytucie Wychowania 
Fizycznego na Bielanach, na Ośrodkach 
W. F. a Poradni lekarskiej i wreszcie 
na Państwowej Odznace Sportowej. 

Centr. Inst, W, F. wyższa uczelnia, 
nie mająca sobie równych w Europie, 
szkoli na 2-letnich kursach nauczycieli, 
zaznajamiając ich dokładnie z najnow- 
szemi metodami. Ośrodki W. F. stwo- 
mzone w liczbie ış (1 morski), są cen. 
trami kultury fizycznej na prowincji, 
dają one instruktorów programów co- 
dziennych. Ustanowienie Państwowej 
Odznaki Sportowej ma na celu 
wszechstronność pracy sportowej a 
tem samem zapewnienie stuprocento- 
wej wydajności człowieka pracy i żoł- 
nierza, 

Bezpośrednio podległemi organami 
PUWF. i PW. są Okręgowe Urzędy, 
istniejące w liczbie ro przy każdem 
Dowództwie Korpusu, które współpra- 
cują ściśle z wojewódzkiemi, powiato- 
weni wzgl, miejskiemi komitetami, ,mą 
jącemi za zadanie budowę boisk sporto- 
wych, stadjonów. pływalni, bieżni, 
strzelnic, sal gimnastycznych etc. Orga- 
nizują one przy wybitnej pomocy Rzą 
du, kursy i obozy letnie, przez które 
przeszło ponad 30.000 młodzieży. 

. U. W. F. pamięta również i o 
dzieciach, dlą których utworzono po 
dzień dzisiejszy w całej Polsce około 
30 Ogrodów Jordanowskich, 

Rząd przez PUWF. rozumiejąc do- 
niosłe znaczenie propagandowe sportu 
polskiego zagranicą, przychodzi z po- 
mocą Zwiazkowi Związków i Komite- 
towi Olimpijskiemu. udzielając stale 
subwencyj i finansując imprezy mię- 
dzynarodowe, 

PUWF. poza propagowaniem spor- 
tu w masach, uznaje również indywi- 
dualne wyczyny sportowe, czego naj- 
lepszym dowodem ufundowanie „Wiel 
kiej Honorowej Nagrody Sportowej", 
przyznawanej co roku za najwybitniej- 
szy czyn sportowy głównie za granica- 
mi Polski. Laureatami jej byli dotvch- 
czas: Halina Konopacka (rekordzist- 
ka świata w rzucie dyskiem). Stanis- 
ław Petkiewicz (doskonały biegacz), 
wioślarska osada Mikołajczyk i Bu- 


dzyński oraz Kusociński, zwycięzcą 
biegów w Wiedniu, Paryżu, Belgji itd. 

W celu roztoczenia opieki , lekar- 
skiej nad uprawiającemi sport i Ććwi- 
czenia cielesne zostały zorganizowane 
w całej Polsce poradnie lekarskie. Mają 
one ponadto zadanie  ujednostajnienia 
metod badań lekarsko-sportowych oraz 
gromadzenia materjałów dla prac nau- 
kowych. 

Rząd: popiera ponadto piśmiennic- 
two w dziedzinie W. F. i sportu, li- 
teraturę, malarstwo i muzykę, 

Aby przedstawić bardziej konkret- 
nie, co czyni Rząd dla kultury fizycz- 
nej, przytoczymy szereg cyfr statys- 
tycznych. PUWF. wydal od r. 1927 
na rozwój wychowania fizycznego i 
sportu około 36 miljonów złotych. 
Prócz tego budżety Komitetów wynio- 
sły łącznie sumę 12 milj. zł, Instrukto* 
tów wyszło z CIWF., PIWF. około 
4.000. — Liczba przeszkolonych na spe- 
cjalnych kursach wynosi ponad 25.600 
osób. Poradnie lekarskie zbadały okóła 
8.000 rocznie, Urządzono wzgl. zbudo- 
wano w ciągu ostatniego roku około 
300 boisk sportowych, 200 bieżni lek- 
koatletycznych, 200 kortów  tenniso- 
wych, 15 pływalni, ro przystani, go sal 
gimnastycznych, ro skoczni  narciar- 
skich i w. innych. W święcie W. F. i P. 
W. w roku ubiegłym wzięło udział 
przeszło 70.000 osób. Tyle cyfry. W 
świetle ich wychodzi niezbicie na jaw, 
iż rola czynników urzędowych, z P. U. 
W. F. na czele, była i jest niesłychanie 
poważna ji że główny ciężar krzewie- 
nia kultury fizycznej w naszym kraju 
spoczywa na ich barkach. Nie jest to 


zjawiskiem normalnem, Państwo nie 
może brać na siebie całej pracy — spo- 
leczeństwo musi mu dopomóc, chociaż. 
by dlatego, że pomnożenie zdrowia i 
sił obywateli leży jeszcze więcej w in- 
teresie jch samych, niż Państwa, 

Przyczyną nienaturalnego stanu rze- 
czy jest fakt, iż wychowanie fizyczne 
było budowane w Polsce Odrodzonej 
cd góry przez szczupłe grono działa- 
czów, rozumiejących cele i środki o- 
raz od dołu przez naturalny popęd 
młodzieży do uprawiania Ćwiczeń ru- 
chowych i sportów. Pośrodku zaś po- 
zostało gros t. zw. starszej generacji, 
nie rozumiejącej jeszcze znaczenia wy- 
chowania fizycznego. To tłumaczy 
wybitny etatyzm w akcji na rzecz kul- 
tury fizycznej z jednej strony, a niedo- 
stateczne uwizględnianie racji wycho- 
wawczej w organizacjach sportowych 
z drugiej. 

Sytuacja musi jednak ulec zmianie. 
Aczkolwiek P. U. W. F. i jego organy 
z zadania swego wywiązują się więcej 
niż dobrze — ciężary finansowe, zwią- 
zane z akcją W, F. muszą nieuniknie- 
mie — i równolegle do rozwoju kultury 
fizycznej — przesuwać się na samorzą- 
dy, tak jak ma to już w całej rozcią- 
głości miejsce np. w Niemczech. Tylko 
wtedy będzie do osiągnięcia ten stan 
rozwoju W. F. i sportu, jaki dla Połski 
winien być uznany na normalny, i jaki 


obecnie zrealizowany jest dopiero w 
10%. 
Zdrowie Narodu — winno być 


dziełem całego Narodu! 


T. Przybylski. 


Kontyngent emigrantów 
do Argentyny na styczeń 


Urząd Emigracyjny ustalił na sty- 
czeń kontyngent emigrantów - rolni- 
ków, udających się do Argentyny, na 
500 osób, 

W ramach tego kontyngentu będą 
mogli ubiegać się o bezpłatne paszpor- 
ty emigracyjne robotnicy rolni samot- 
ni, małżeństwa rolnicze bezdzietne 


zdolne do pracy fizycznej, oraz mal- 
żeństwa z dziećmi dorosłemi, o ile 
każdy z członków takiej rodziny jest 
zdolny do pracy, 

Kandydaci na wyjazd muszą posia- 
dać po 950 złotych na opłacenie karty 
okrętowej i 305.60 zł. od osoby na 
wizę argentyńską. 


Rozrzutny lord i jego 100 garniturów. 


Przed kilku dniami toczył się przed 
jednym z sądów angielskich proces o 
uregulowanie rachunku  krawieckiego. 
Pozwany został dziennikarz Frankau, 
od którego znany londyński krawiec 
damski zażądał jakiejś bajońskiej sumy 
za suknie i stroje jego żony. 

Sędzia Cardie stanął po stronie po- 
zwanego i oddalił powództwo z uwagą, 
że należy się ze strony sądu obrona mę- 
żowi przed podstępnemi (pchnięciami 
nożem od nieokiełzanej żony. Gwał- 
towna mowa angielskiego sędziego, w 
której napiętnował rozrzutność kobiet 


angielskich, wywołała w całej Anglii 
wielkie poruszenie. 
Angielskie damy przyjęły wyrok 


ten jako osobistą obrazę i postarały się 
o dowody, że i mężczyźni również mo- 
gą być rozrzutni. 

Dwa, wprost sobie przeciwne przy- 
kłady, zwróciły szczególniejszą uwagę. 
W obydwu przypadkach chodziło o 
wielokrotnych miljonerów. Jeden z 
nich, znany kupiec, nosi zasadniczo 
tylko gotowe ubrania, w cenie najwyżej 


| 


150 złotych. Jedynym jego zbytkiem 
jest obuwie, po 200 złotych para. Dru- 
gi z nich, lord, będący również prze- 
mysłowcem, mógłby być prototypem 
męskiej rozrzutności. 

Lord posiada roo garniturów mary- 
narkowych. Futro jego kosztuje 10.000 
złotych. Ma sześć garniturów frako- 
wych, ośm kostjumów golfowych, dzie- 
sięć kostjumów do, jazdy konnej, każ- 
dy po 7000 złotych, 40 swetrów, 24 
par butów, 12 kapeluszy, kilkaset sztuk 


z każdego rodzaju bielizny, kilkaset 
krawatów. 
Genjalnemu temu  rozrzutnikowi 


udało się wynaleźć komplet najdroż- 
szych szczoteczek do zębów, w cenie 
po 40 złotych za sztukę. Oczywiście, 
że wykupił odrazu cały zapas, jaki był 
w magazynie! 

Biedny lord! Co taki pocznie, gdy 
go uderzy kryzys ogólny? Czy potrafi 
żyć wtedy? Chyba otworzy sklepik z 
najdroższemi szczoteczkami do zębów, 
po najniższej cenie... 


Sprzedaje się więcej antyków, 
niż ich egzystuje. 


Znawcy stosunków w dziedzinie an- | Chippendale, 


tykw arskiej twierdzą, iż sprzedaje się 
naogół więcej antycznych mebli, dzieł 
dawnych mistrzów pendzla i dłuta, niż 
wynosi liczba istotnych  oryg'nałów. 
Stany Zjednoczone zakupiły np. 900 
obrazów pendzla Corota, gdy tymcza 
sem malarz ten zostawił po sobie 
wszystkiego 600 obrazów. Meble tzw. 


ogromnie poszukiwane 
w Ameryce, nabywane są przez miljo- 
nerów amerykańskich w takiej ilości, 
iz trudno przypuścić, aby şo pre. tej 
liczby zaliczyć można było do orygi- 
naiów. Są to oczywiście falsyfikaty 
świetnie podrobione. 


Kołomyja — 
to dziwne miasto! 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej* 


Kołomyja, stolica Pokucia, to dziwne 
miasto. Wiele dziwów (wprawdzie nie nad- 
przyrodzonych) zdarzyło się i ciągle się zda- 
rza w tem mieście, Mówią, że ram największy 
bałagar w Polsce, najwięcej długów ma to 
miasto i wogóle nie dobrze w niem sią dzieje. 

Kołomyja jest miastem średniej wielkości; 
wedle spisu ludności z r. 1921 posiada około 
43.000 mieszkańców, — tymczasem podczas 
obecnego spisu komisarze spisali zaledwie 
trzydzieści kilka tysięcy mieszkańców. Czyż- 
by w ciągu ro lat tak zmalała liczba mieszkań- 
ców miasta — bynajmniej! To tylko jeszcze 
jeden dowód kołomyjskiej „oryginalności“. 

Zaciekawi zapewne P. T. Czytelników wy- 
gląd tej osławionej Kołomyji, Obszar miasta 
wielki, źle rozbudowany; — na ulicach brud, 
brak chodników. Niskie parterowe domki, w 
całem mieście zaledwie kilka piętrowych 
względnie dwupiętrowych „drapaczy chmur“ 
— typowy wygląd miasteczka żydowskiego.. 

Osobliwością Kołomyji jest kolej lokalna 
do Słobody Rungurskiej, przejeżdżająca przez 
Rynek i główną ulicę miasta. 

Jednem tylko Kołomyja się może poszczy- 
cić. Wielką ilością drukarń i czasopism, O dru- 
karniach kołomyjskich pisałem już swego cza- 
su obszerniej w korespondencji ze Stanisławo- 
wa. Dziś chcę tylko dodać, że Kołomyja po- 
siada 9 drukarń, t, j. o 3 więcej niż wojewódzki 
Stanisławów, i że na 9 drukarń około 7 dru- 
karń nie posiada wogóle zecerów (t. j. kwali- 
fikowanych pracowników drukarskich). W 
kołomyjskich drukarniach pracują wyłącznie 
praktykanci (t. zw. uczniowie), albo bezpłat- 
nie, albo za minimalnem wynagrodzeniem. 
To też nie dziw, że cennik kołomyjskich dru- 
karń jest bardzo tani i że tyle tam wychodzi 
gazet, Kto ma şo lub roo zł. wydaje w Koło- 
myji gazetę. Nic to, że okazuje się zaledwie pa- 
rę numerów i później pismo przestaje wycho- 
dzić, Grunt, że osobnik wydający przez parę 
tygodni pismo staje się „redaktorem“. Takich 
„redaktorów * ma Kołomyja olbrzymią ilość. 
Mówią, że w Kołomyji co drugi człowiek to 
były lub przyszły redaktor. Jako przykład a- 
normalnych stosunków w kołomyjskich dru- 
karniach, może posłużyć fakt, że jedno z tam- 
tejszych pism (6 stron — formatu lwowskiego 
„Wieku Nowego“) — drukuje się za cenę 30 
zł,!! (trzydzieści złotych), Nie trzeba chyba 
dodawać, że drukarnia drukująca wymienione 
pismo, nie posiada zecera, lecz pracuje wyłącz- 
nie uczniami. Wprawdzie istnieje ustawa, że 
na jednego ucznia drukarskiego, musi praco- 
wać chociażby jeden zecer — mimoto koło» 
myjscy drukarze nic sobie z tego nie robią 
i zawsze znajdą sposób, by ustawę ominąć. 

Obecnie wychodzi w Kołomyji stale 7 cza- 
sopism. Od lat kilku względnie kilkunastu 
istnieją: „Gazeta Kołomyjska*, „Zjednoczenie 
Pokuckie", „Nasz Głos“ i „Żinocza Dola“. 
Ponadto przez dłuższy czas wychodzi: „Praw- 
da Kołomyjska* i „Selbstschutz“ (Samoobrona). 
Inne czasopisma — efemerydy pojawiają się 
co 2—3 tygodnie, by po kilku numerach skoń- 
czyć swój często niezbyt chlubny żywot, War- 
to też zwrócić uwagę na nakład czasopism 
kołomyjskich. Zdziwią się zapewne Czytelnicy, 

dy przeczytają, że wychodzą pisma w nakła- 
zie 250—300 egzempl, 
, A jednak tak jest, Pismami takiemi może 
się poszczycić Kołomyja. Największy nakład 
czasopisma kołomyjskiego wynosi około 800 
egz., jedynie „/Żinocza Dola“ czasopismo ko- 
biet ukraińskich rozchodzące się we wszyst- 
kich ośrodkach ukraińskich, zarówno w Pol- 
sce, jak i zagranicą, drukuje się w nakładzie 
kilku tysięcy egzemplarzy. 

Do dziwów Koiomyji należą również sto- 
sunki panujące w tem mieście, Do niedawna, 
co dwa miesiące zmieniał się zarząd miasta, co 
pewien czas inna klika kierowała sprawami 
miejskiemi, nie dobro miasta, lecz swoje własne 
mając na względzie. 

Dopiero niedawno objął kierownictwo 
spraw miejskich specjalny komisarz rządowy. 
który z pomocą tymczasowego zarządu miej- 
skiego, stara się nieco oczyścić zabagnione 
stosunki miejskie, Możliwe, że mu się to przed- 
sięwzięcie uda, Oby jak najprędzej! — I może 
wtedy Kołomyja przestanie być dziwnem, 
a nawet bardzo dziwnem miastem, 


I. G. 


C w © © 
Zy wiecie, Ze... 

— W miastach jest więcej łysych, 
niż na wsi, a wśród pracowników u- 
mysłowych łysna jest bardziej roz- 
powszechniona, niż wśród pracowni- 
ków fizycznych. 

. — Chustka do nosa weszła w uży- 
cie po raz pierwszy w Wenecji w XVI 
wieku, a w Niemczech w polowie 
XVII wieku, przyczem uważana była 
jako luksus. 

— Górnicy w Ameryce używają 
ślimaków do badania jakości wody, 
gdyż stworzenia te są bardzo wrażli- 
we na skład wody r o ile w wodzie 
znajdują się bakterje chorobotwórcze 
lub szkodliwe składniki mineralne, śli- 
maki zdychają po upływie najdalej pół 

| godziny. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


IV. Nc. 266/31/2, Wdrożenie postępowania 
amortyzacyjnego. Na wniosek adw. Dra Jó- 
zefa Serwackiego w Samborze wdraża się po- 
stępowanie celem amortyzacji 15 oryginalnych 
weksli każdy po 2.000 zł. opiewających, wy- 
pełnionych i jednobrzmiących wystawionych 
przez firmę „Przedsiębiorstwo budowlane inż. 
Stefan Manasterski i Jan Szafran Spółka z ogr. 
odpow. w Samborze”, żyrowanych przez Jana 
Szafrana, zaopatrzonych datą wystawienia r10 
września 1931, a płatnych dnia ro grudnia 
1931, tudzież weksla bez daty na 1.000 lub 
goo zł. podpisanego przez Herziga i Franciszkę 
Wiesenbergów, wreszcie dwu weksli podpisa- 
nych przez Michała Drzewińskiego płatnych 
11 października 1928 na rro dolarów i 40 do- 
larów. Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się, aby w ciągu 60-ciu dni od dnia ogłoszenia 
edyktu Sądowi weksle okazał, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso- 
kresu Sąd wyda orzeczenie uznające powyższe 
weksle za umorzone. 2 

Sąd grodzki, Oddział IV. 

Sambor, 22 grudnia 1931. 


T. 90/31. Umorzenie. Na wniosek firmy 
„Branka“ Fabryka cukrów, czekolady i kakaa 
Spółka Akcyjna we Lwowie zarządza się po- 
stępowanie celem umorzenia książeczki wkład- 
kowej Banku  Dyskontowego Warszawskiego 
Oddział w Drohobyczu Nr. 296 wystawionej 
na nazwisko Pepi Baumól i Józefa Selinger, 
opiewającej na kwotę 443 dol. 70 cent, skra- 
dzionej dnia 28 maja 1931 z kasy wyżej po- 
danej firmy. Wzywa się posiadaczy tej ksią- 
żeczki, by zgłosili swe prawa do jednego roku 
od daty tego edyktu, gdyż po bezskutecznym 
upływie terminu książeczka ta zostanie pozba- 
wiona mocy. 9 

Sąd okręgowy. 

Sambor, 6 października 1931. 


LICYTACJE 


E. 215/31. Strona zobowiązana: Stanisław 
Gromnicki w Oleksińcach. Edykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wiosek strony egzekwującej Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego we Lwowie odbędzie 
się dnia 18 marca 1932 r. o godz. 10 przed- 
południem w biurze Nr. 63, I p. na zasadzie 
równocześnie zatwierdzonych warunków licy- 
tacja następującej realności: Księga gruntowa 
dla większych posiadłości tutejszego Sądu. 
Whl. 242. Oznaczenie realności: majętność 
Oleksińce, Wartość szacunkowa wraz z przy- 
należn. 1,014.341 zł. Najniższa oferta 676.227 
zł. 33 gr. Do majętności whl. 242 należą na- 
stępujące przynależności: dom mieszkalny, 
dom dla służby, ekonomówka, młyn, budyn- 
ki gospodarcze, inwentarz żywy i martwy w 


protokole oszacowania szczegółowo opisane, 
oszacowane na 160.475 zł. Poniżej najniż- 
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 10197 


Sąd okręgowy. 
Czortków, dnia 23 listopada 1931. 


E. 92/31/4. Edykt licytacyjny, Na wniosek 
Franciszki Wąsik odbędzie się dnia ro lutego 
1932 godz, 10 biuro Nr. 34 przedpoł. w Sądzie 
tutejszym licytacja nieruchomości strony zo- 
bowiązanej Piotra Kaczmarskiego w Podza- 
meczku składających się z następujących par- 
cel: I )niewydzielonych 4/8 części pb. lk. 268 
obejścia z budynkami obszaru 2 ar. 37 m. kw. 
2) całe pgr. lk. 406/1 obszaru 13 ar, 16 m. kw. 
i pgr. lk. 406/3 obszaru 2 ar. 52 m. kw. sta- 
nowiące 1 kompleks wartości szacunkowej 
$.580 zł. Najniższa oferta 2.720 zł. Osoby ro- 
szczące sobie prawa rzeczowe do powyższej re- 
alności winne je zgłosić w tutejszym Sądzie 
najpóźniej przed rozpoczęciem licytacji, gdyż 
później nie będą mogły ich dochodzić na szko- 
dẹ nabywcy w dobrej wierze. 10208 

Sąd grodzki, Oddział IV, 

Buczacz, 1o grudnia 1931. 


III. E. 4130/31/11. Edykt. Dnia ro lutego 
1932 o godz, 9 przedpoł. odbędzie się w pod- 
pisanym Sądzie biuro Nr. 6/I1 licytacja całej 
realności obj. whl. 538 ks. gr. gm. kat. Sene- 
czów o powierzchni 13 ha 47 a 5 m, kw. sta- 
nowiącej grunt orny i kośny i las wraz z bu- 
dynkiem mieszkalnym gospodarczym oraz tar- 
rakiem wraz z urządzeniem tartacznem. War- 
tość szacunkowa 18959 zł. Najniższa oferta 
12640 zł. Prawa, któreby tę licytację czyniły 
niedopuszczalną, należy zgłosić w podpisanym 
Sądzie  najpóźniei na terminie licytacyjnym 
przed rozpoczęciem licytacji, gdyż inaczej nie 
mogłyby być dochodzone przeciw nebywcy w 
„dobrej wierze. 10212 


Sąd grodzki, O. TII. 
Dolina, 20 listopada 1931. 


XI. E. 1205/31. Edykt licytacyjny. Na 
Wniosek Izraela Hellmana w Kałuszu odbędzie 
się dnia 29 lutego 1932 o godz. 8.30 rano w 
biurze Nr. 26 tut. Sądu licytacja następujących 
realności: 3/16 whl. 1233 wartości szacunkowej 
600 zł, najniższa oferta 400 zł, 2 chaty war- 
tości 168 zł. 75 gr., najniższa oferta 84 zł. 27 
gr. 3) 1/2 realności whl. 1466 gm. Wierzch- 
nica wraz z stodołą wartości 190 zł., najniższa 
oferta 95 zł, Poniżej najniższej oferty sprzedaż 


nie nastąpi. 10214 
Sąd grodzki, O. XI. i 
Kałusz, 4 grudnia 1931. 


V. 1878/27/68. Strona zobowiązana Gizela 
Bienstock. Edykt licytecyjny oraz wezwanie 
do zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek stro- 
ny egzekwującej Stanisława  Bildziukiewicza 
i tow. odbędzie się dnia 19 lutego 1932 o godz. 
9 przedpoł. w biurze Nr. 79 na Zasadzie za- 
twierdzonych warunków licytacja następują- 
«cych realności: Księga gruntowa Drohobycz 
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Wojt. góra whl. 932 i 5/14 części whl. 996, 
w skład tych realności wchodzą pgrt. 8379/2, 
8379/1 i 8379/3, na których pobudowany jest 
dom mieszkalny i budynki gospodarcze. Obie 
realności stanowią jedną całość gospodarczą. 
Wartość szacunkowa wraz z przynależ, 24226 
zł. Najniższa oferta 12113 zi. Do realności 
whl, 932 1 996 ks. gr. Drohobycz Wjt. góra 
należą następujące przynależności: studnia i o- 
parkanienie oszacowane na 1758 zł. Poniżej 
jako sąd hipoteczny zanotuje wyznaczenie ter- 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi, Sąd tut. 
minu licytacyjnego. 10213 
Sąd grodzki. 
Drohobycz, 12 czerwca 1931. 


P. IV. 85/20/44. Edykt licytacyjny, Dnia 
18 stycznia 1932 O g-tej rano odbędzie się 
w biurze Nr. 68 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków dobrowolna licytacja realności ob- 
jętej wykazem hipotecznym L. 89 księgi grun- 
towej gminy Sambor Zamiejska, składającej się 
z parcel gruntowych 4298/1, 4310/1, o obsza- 
rze $7o metrów kwadratowych, na których 
stoi drewniany dom o dwu pokojach, kuchni, 
komórek, piwnicy | grządek — a stanowią: 
cych własność Teresy, Ottona i Wilhelma 
Ruziczków. Cena wywołania i najniższa oferta 
wynosi 9000 zł, Prawa hipoteczne i ciężary 
pozostają przez sprzedaż nienaruszone. Wa- 
djum wynosi 711 zł. Sprzedawcy Teresa i niel. 
Otto i Wilhelm Ruziczka  zastzegają sobie 
jednomiesięczny czasokres do oświadczenia, czy 
z kupnem się zgadzają. O ile w tym czaso- 
kresie oświadczenia takiego nie złożą, sprzedaż 


staje się nieodwołalnie zawartą. 54 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Sambor, dnia 20 września 1931. 

E. 1445/31/8. Edykt licyracyjny. Dnia 


29 stycznia 1932 © godzinie ro przedpołu- 
dniem odbędzie się w tut. Sądzie sala Nr. 5 
publiczna sprzedaż całych realności iwh. 264, 
280, połowy realności lwh. 98 gminy Dobra. 
Nieruchomości te oszacowano na 20.280 zł., 
najniższa oferta 13.520 zł, poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi, 21 
Sąd grodzki. 
Mszana dolna, dnia 29 grudnia 1931. 


E. 2960/30. Edykt. Na wniosek Ołeksy 
Żmija w Brodkach odbędzie się w tutejszym 
Sądzie dnia 8 lutego 1932, godz. 9, biuro 
Nr. 18 licytacyjna sprzedaż 1/5 części pgrt, 
229, 1657, 1658, 1659, 1662/1, 1662/3 i 166214 
gminy Stulsko. Wartość szacunkowa wynosi 
421 zł. Najniższa oferta 281 zł. 67 gr., po- 
niżej której sprzedaż nie nastąpi. Wzywa się 
wszystkich roszczących sobie jakiekolwiek pra- 
wa do powyższej realności, ażeby zgłosiły je 
w tutejszym Sądzie najdalej do 1 lutego 1932, 
gdyż w przeciwnym razie uwzględnione zo- 
staną o tyle, o ile widoczne będą z akt egze- 
kucyjnych, 27 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Mikołajów, dnia 18 grudnia 1931. 


E. XXVI. 3323/28. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej józefa Kamerma- 
na i Samuela Bergera odbędzie się dnia 9 lu- 
tego 1932 o godz, 11.30 przedpoł. w biurze 
Nr. 76 na zasadzie poprzednio  zatwierdzo- 
nych warunków licytacja następujących real- 
ności: Księga gruntowa Popiele. Oznaczenie 
realności: 1/4 whl. 414, realność obejmująca 
jedną pb. z budynkiem, wartości szacunkowej 
wraz z przynależ. 337.90 zł., najniższa oferta 
223,27 zł.; 2/4 whl. 1338, realność obejmu- 
jąca pgrt. wartość szacunkowa 142.50 zł, naj- 
niższa oferta 95 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi, 26 

Sąd grodzki, 

Drohobycz, dnia 21 marca 1931. 


E. 10412/30. Edykt licytacyjny. Dnia 3 
lutego 1932, godzina 9 odbędzie się w podpi- 
sanym Sądzie biuro 40 licytacja połowy re- 
alności whl. 656 i całej realności whl. 24 gmi- 
ny Piniany, oszacowanych razem na 1276 zł. 
80 gr. Najniższa oferta razem wynosi 851 zł. 
20 gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, 

Sambor, 11 grudnia 1931. 


E. 3116/31. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
stycznia 1932 o godzinie ro rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie licytacja 15/128 części re- 
alności lwh. 532 oraz 15/64 części realności 
lwh. 362 zag. gminy Siemiechów. Wartość 
szacunkowa 1248 zł, 75 gr. Najniższa oferta 
832 zł, so gr. Protokół oszacowania, warunki 
licytacyjne i inne dokumenta przeglądać można 
w godzinach urzędowych w Sekretarjacie biu- 
ro Nr. 8, 47 

Sąd grodzki, Oddział II. 

Tuchów, dnia ıc grudnia 1931. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 16573'/31/19 R. Edykt. Sąd grodzki 
w Nisku odnowił zaginione wskutek wypad- 
ków wojennych całe wykazy hipoteczne księgi 
gruntowej dla gminy katastralnej Ka 
oznaczone liczbami od 1 do $25, 857, 865 do 


874; 940, 1239, 1247 do 1251, 1254, 1255, 
1257 do 1259, 1276 do 1278, 1305, 1307, 
1311, 1315 do 1320, 1338, 1339, 1345, 
1346, 1347, 1374, 1375, 1376, 1379 do 
1381, 1388, 1389, 1390, 1392, 1393, 1394, 
1398, 1402 do 1411, 1425, 1440 do 
1588. 4 do «1559, „ansse „do 1604, 
1607, 1608, 1620 do 1631, 1636, 1639, 
1712; 4 17135, 1714; 1716 ao > 1735, 91827, 
1828, 1835, 1836, 1881 do t917, 1932, 
1933, 1957 do „1969, 2351 do 2402. — 


Te odnowione wykazy hipoteczne wchodzą w 
życie dnia s stycznia 1932. Od tego dnia na- 
ycie, przeniesienie, lub zniesienie nowych 
praw własności, praw zastawu i innych nowych 
praw hipotecznych może nastąpić jedynie przez 


wpis do tychże odnowionych wykazów hi- 


potecznych, — Celem ustalenia powyż wyli- 
czonych wykazów hipotecznych wdraża się 
postępowanie w myśl $ 2x1 ustawy z dnia 25 
lipca 1871, L. 96 austr. dzup. i wzywa się: 
a) osuby, które na podstawie prawa nabytego 
przed dniem $ stycznia 1932 żądają zmiany 
wpisów prawa własności, lub posiadania bez 
względu na to, czy zmiana ma nastąpić przez 
odpisanie, dopisanie, lub przypisanie, przez 
sprostowanie oznaczenia nieruchomości, lub 
też w inny sposób; b) osoby, które już przed 
dniem 5 stycznia 1932 nabyły na nieruchomo- 
ściach powyż wymienionemi wykazami hipo- 
tecznemi objęcych, lub też na ich częściach 
prawa zastawu, nadzastawu, służebności. albo 
inne prawa nadające się do wpisu hipoteczne- 
go, o ile te prawa powinny być wpisane jako 
należące do dawnego stanu ciężarów, a docych- 
czas nie zostały wpisane, ażeby do dnia $ 
kwietnia 1932 włącznie w Sądzie grodzkim 
w Nisku, w którym odnowione wykazy moż- 
na przejrzeć, zgłosiły swe roszczenia, inaczej 
bowiem roszczeń tych nie możnaby już docho- 
dzić przeciw osobom trzecim, które nabyły 
prawa hipoteczne w dobrej wierze, na zasa- 
dzie wpisów  niezaczepionych. — Zgłoszenia 
konieczne są także wtedy, gdy zgłosić się ma- 
jące prawa są widoczne z rozstrzygnięcia są- 
dowego, albo, gdy o nie toczy się postępowanie 
sądowe. — Przywrócenie do poprzedniego 
stanu z powodu zaniechania terminu edyktal- 
nego, lub przedłużenia tego terminu dla po- 
szczególnych stron jest niedopuszczalne. 

Sąd Apelacyjny, Wydział II. 

Kraków, dnia 23 grudnia 1931. 


UPADŁOŚCI 


I. Sa 21/31. W sprawie ugodowej Sary 
Puretz w Dynowie na audjencij ugodowej dnia 
2 grudnia ry3r dłużniczka podwyższyła ofia- 
rowane wierzycielom 30 proc. na 35 proc. 
podtrzymując pozatem dalsze warunki ugody. 
Wobec powyższego cdroczono audjencję ugo- 
dową na dzień 20 stycznia 1932 r. godz, 10 
w tut. Sądzie biuro Nr. 6. 10199 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Sanok, 2 grudnia 1931, 


1. Sa 26/31. Edykt ugodowy. Otwarto po- 
stępowanie ugodowe do majątku Wolfa Reicha 
kupca w Brzozowie. Komisarzem ugodowym 
S. $. O. Gustaw Bernhaut, Zarządcą ugodowym 
Dr. Oskar Atlas adw. w Brzozowie. Audjencja 
ugodowa w tut. Sądzie biuro Nr, 1o dnia 26 
stycznia 1932 godz. 11 przedpołudn. 10200 

Sąd okręgowy, Wydz. I. S. 2. 

Sanok, 17 listopada 1931. 


1. Sa 28/31. Edykt ugodowy. Otwarto po- 
stępowanie ugodowe do majątku Henryka 
Kropaczka, przedsiębiorcy robót naftowych w 
Rymanowie, Komisarzem ugodowym S. S. O. 
Bernhaut, Zarządcą ugodowym Mieczyslaw 
Sttepnicki w Rymanowie. Audjencja ugodowa 
w tut. Sądzie biuro Nr. 6 dnia 4 lutego 1932 
godz. 10 przedpołudn. 10201 

Sąd okręgowy, Wydz. I. S. 2. 

Sanok, 27 listopada 1931. 


Sa 84/31. Edykt ugodowy, Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Jana Nie- 
dzielskiego w Batyjowie. Komisarz ugodowy 
Wilhelm Pichler, naczelnik Sądu grodzkiego 
w Łopatynie. Zarządca ugodowy Teodor Cho- 
mjak w Batyjowie. Audjencja do zawarcia u- 
gody w Sądzie grodzkim w Łopatynie dnia 27 
stycznia 1932 godz. 9 rano. Czasokres do zgło- 
szemia wierzytelności do 20 stycznia 1932 w 
Sądzie grodzkim w Łoękatynie. 16 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 16 grudnia 1931, 


10198-3 


Sa 109/31. Edaykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Salomona 
Mardera w Złoczowie, niewpisanego w reje- 
strze handlowym. Komisarz ugodowy S. S. O. 
Jarosław Baranowski w Złoczowie. Zarządca 
ugodowy Dr. A. Prager adw. w Złoczowie. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 32 dnia 27 stycznia 1a32 
godz. 12.30 rano. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 20 stycznia 1932 w Sądzie o- 
kręgowym w Złoczowie. 17 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 18 grudnia 1931. 


I. Sa 113/31/2. Edykt. Wskutek wniosku 
dłużniczki Marjanny  Zajdowej w Grzechyni 
Nr. 336 otwiera się w myśl par. 1 o. ugod. 
postępowanie ugodowe. Komisarzem ugodowym 
ustanawia się Pana Dra Benedykta Kasprzyka, 
naczel. Sądu grodzkiego w Makowie, a za- 
rządcą ugodowym Pana Wincentego Jurmiaka, 
naczelnika gminy w Grzechyni. Wzywa się 
wierzycieli, aby swoje wierzytelności zgłosili 
do 1 lutego 1932 w Sądzie grodzkim w Mako- 
wie. Audjencję ugodową wyznacza się w Są- 
dzie grodzkim w Makowie na dzień 8 lutego 
1932 o godz. 1o przedpoł. 10206 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, 24 grudnia 1931. 


I. Sa 66/31/3. Sprawa ugodowa Wojciecha 
Włostaka w Zawoji Wrd. 556, Zastanawia się 
postępowanie z powodu cofnięcia wniosku. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 


Wadowice, 23 listopada 1931. 10207 


I. Sa 27/31/33. W sprawie ugodowej Mie- 
czysława Białkowskiego kupca w Tarnopolu 
wyznaczą się ponowną audjencję ugodową w 
Sądzie okręgowym w Tarnopolu na dzień s 
ro Nr. 25. Dłużnik podwyższył stawkę ugodo- 
stycznia 1932, godzina 1o przedpołudniem biu- 
wą O 5 proc, 10216 

Sąd okręgowy, Wydział I, niesporny. 

Tarnopol, 19 listopada 1931. 


Sa r14/31/6. Uchwała. Uchwałą Sądu o- 
kręgowego w Samborze z dnia 2 grudnia 1931 
Sa 114/31/4 zostało otwarte postępowanie u- 
godowe do majątku Geni Ringei właścicielki 
realności w Chyrowie i masy spadkowej po 
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błp. Geclu Ringel. Komisarzem ugodowym u- 
stanowiony został Józef Stachurski, naczelnik 
Sądu grodzkiego w Starym Samborze, zaś za- 
rządcą ugodowym adwokat Dr, Józef Jarema 
w Starym Samborze. Wierzyciele mają zgłosić 
swe wierzytelności u komisarza ugodowego naj- 
później dnia 8 stycznia 1932. Audjencja ufo- 
dowa odbędzie się dnia 21 stycznia 1932 godz. 
I2 w południe w Sądzie grodzkim w Starym 
Samborze w biurze Nr. r I piętro. 10215 
Naczelnik Sądu grodzkiego j. kom. ugodowy. 
Stary Sambor, 13 grudnia 1931. 


Sa 173/30. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku Gustawa Szasz- 
kiewicza, właściciela firmy „Młyn turbinowo 
parowy Olga“ w Rzemieniu. 10217 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, 25 lipca 1931. 


Sa 162/30. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku dłużników A- 
dolfa vel Abrahama  Austerweila i Jetti Au- 
sterweil z Tarnowa, 10218 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, 14 lutego 1931. 


Sa 95/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Gedaljë 
i Sary Siedliskier w Dębicy. Komisarz ugodowy 
Dr. Stanisław Freindl, sędzia Sądu okręgowego 
w Tarnowie. Zarządca ugodowy adwokat Dr, 
Goldfluss w Dębicy. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 94 
dnia 18 grudnia 1931 o godz. to przedpołudu. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do r5 
grudnia 1931. 10219 

Sąd okręgowy. Wydział I. 

Tarnów, 28 listopada 1931, 


Sa 150/30. Postępowanie ugodowe do ma- 
jątku Schachnego Nebenzahla kupca w Tar- 
nowie jest zakończone. 10220 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, 1r kwietnia 1931. 


I. Sa 66/31. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku Chaima Zange- 
ra w Tarnowie, 10221 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, 14 listopada 1931. 


Sa 93/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Izraele 
Mantla w Sędziszowie. Komisarz ugodowy Dr. 
Stanisław Freindl, sędzia Sądu okręgowego w 
'Tarnowie. Zarządca ugodowy Chaim Kohn w 
Sędziszowie. Audjencja do zuwarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr. 94 dnia 18 
grudnia 1931 o godz. 9 przedpoł. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 15 grudnia 1931, 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, 28 listopadz 1931. 


Sa 90/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Leiba i Gi- 
tli Leser w Ropczycach. Komisarz ugodowy 
Dr. Stanisław Freindl, sędzia Sądu okręgowego 
w Tarnowie. Zarządca ugodowy Jakób Blut w 
Ropczycach. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro Nr, 94 dnia 18 
grudnia 1931 o godz. 9 przedpoł, Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do 15 grudnia 
1931. 10223 
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Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnów, 28 listopada 1931. 


Sa 85/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Izaka 
Fischla w Dębicy. Komisarz ugodowy D:. 
Stanisław Freindl, sędzia Sądu okręgowego w 
Tarnowie. Zarządca ugodowy adwokat Dr. 
Laufbahn w Dębicy. Audjencja do zawarcia u- 
gody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 94 
dnia 7 grudnia 1931 a godz. ro przedpołudn. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 4 
grudnia 1931. 10224 

Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnów, 21 listopada 1931. 


Sa 92/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Dawida 
Betribnissa w Tarnowie. Komisarz ugodowy 
Dr. Stanisław Freindl, sędzia Sądu okręgowego 
w Tarnowie, Zarządca ugodowy adwokat Dr. 
Józef Offner w Tarnowie, Audjencja do za- 
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 94 dnia 7 grudnia 1931 o godz. 9 przed- 
poł. Czasokres do zgłoszenia wierzyrelności 
do 4 grudnia 1931. 1022$ 

Sąd okręgowy, Wydzial I. 

Tarnów, 21 listopada 193I. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 7/31. Edykt. Wojciech Moszyński, syn 
Stanisława i Pauliny, urodzony 1 pazdziernika 
1891, przynależny do Zagórza konkolnickie- 
go. powołany w 1914 do wojska austrjackiego 
walczył na froncie rosyjskim pod Tarnopolem 
i od tego czasu niema o nim wiadomości. 
Ogłasza się, aby do 6 miesięcy od dnia ogio- 
szenia edyktu w gazecie udzielono tut. Sądowi 
w Brzeżanach wiadomości o zaginionym, 4 
jego się wzywa, aby dał znać o sobie, 9965 

Sąd okręgowy. 

Brzeżany, 24 kwietnia 1931. 


T. 68/31. Wdrożenie postępowania celem 
uznania za zmarłego. Franciszek Pych, urodzo- 
ny 8 sierpnia 1883 w Czarnej powiat pilznień- 
ski syn Piotra i Apolonji z Sabaków jako żoł- 
nierz b. austr, 32 p. p. obrony krajowej oraz 
uczestnik wojny światowej na froncie rosyj- 
skim w r. 19rs bez wieści zaginął. Wzywa się 
każdego o udzielenie tut. Sądowi lub jego kura- 
torowi Drowi Tadeuszowi Lubienieckiemu, a- 
dwokatowi w Tarnowie, wiadomości o zagi- 
nionym zaś poszukiwanego Franciszka Pycha 
wzywa się, aby tut. Sąd uwiadomił o swem żv- 
ciu od dnia ogłoszenia tego edyktu do 6 mie- 
sięcy. 10066 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, 24 listopada 1931. 
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Wiadomości sportowe. 


CZTERY PRZEGRANE POLSKI, 
AUSTRJA - POLSKA 1:0 (o:0, 1:0, ©:0), 

Katowice. Polska grała w składzie: Sto- 
gowski, Mauer, Materski, Sabiński, Sokołow- 
ski, Krygier, Nowak i Marchewczyk. Drużyna 
polska miała znaczną przewagę i nie wykorzy- 
stała wielu dogodnych pozycji, Zwycięski 
punkt dla Austrji zdobył Demmer w drugiej 
tercji. Pod koniec meczu Krygier został dotkli 
wie kontuzjowany. Sędziował p, Sachs, Wi- 
dzów około 5,000. 


BRANDENBURG - POLSKA KOMB. 
2:0 (0:0, 2:0, 0:0), 

Katowice. Drugi garnitur Polski złożony 
częściowo z graczy śląskich i krakowskich 
rozegrał spotkanie z drużyną Brandenburg 
S. C., przyczem zwycięstwo odnieśli Berliń- 
czycy, dla których bramki uzyskali Bischof 
i Haffner. Sędzia p. Briick, 


OTTAWA - KRAKÓW 8:o (2:0, 3:0, 3:0). 
Kraków, Team Krakowa złożony z gra- 
czy Sokoła, Cracovii i Makkabi spotkał się 
z drużyną kanadyjską, która ustawicznie prze- 
siadywała pod bramką gospodarzy. Na uwagę 
zasługuje, że bramkarz Kanadyjczyków St, 
Denis nie otrzymał ani jednego strzału, Wi- 
dzów około 4,000. — Sędziował p. Osiek. 


OTTAWA - POLSKA 1:0 (o:o, 1:0, 0:0), 
Kraków. Zawody rozegrane wśród desz- 
czu na fatalnym lodzie, to też Kanadyjczycy 
nie mieli możliwości wykazania swych walo- 
rów, Jedyną bramkę uzyskał w drugiej tercji 
Cowley, 
Warszawa. A. Z. S, - Polonja o:0, 
Poznań. Team B, - Team A, 8:4, 
Łódź, Strzelecki K. S. - Triumf 2:1. 


UNIEWAŻNIENIE MISTRZ, HOKEJ, 


Mistrzostwa hokejowe Lwowa zostały 
unieważnione i naznaczono nowe rozgrywki 
ma dnie 4—1ro stycznia br, 

SJ 


SKOKI DRUŻYNOWE. 
Zakopane. Rozegrany tu konkurs skoków 
o puhar inż. Schilego wygrała drużyna S. N. 
T, T, w składzie Czech Br, Marusarzowie 
przed Wisłą. Indywidualnie pierwsze miejsce 
zajął Marusarz Stanisław. Czech zajął 6-te 
miejsce, 


HASMONEA - LECHJA 9:7. 
Mecz bokserski zakończył się nieznaczną 
wygraną mistrza Lwowa Hasmonci nad nowo 
utworzoną sekcją Lechji. 


Z wydawnictw perjodycznych. 


Biuletyn urzędniczy organ Zwią- 
zku Stowarz. Urz. Państw. przynosi 
w ostanim numenze: Troski dnia, — Z 
Komisji dla Usprawnienia Adzninistra- 
cji Publicznej, Sigma, — Ustrój pań- 
stwowy Rzeczypospolitej San Marino, 
Dr. Witold Langrod, — Nowe konsty- 
tucje (IV Jugosławja), Leszek Gemba- 


GAZETA LWOWSKA z dnia 5 stycznia 1932. 


rzewski. — Zdsdę pława | pien oE) jutowójkae zka scHą R RE, le prawa i postępowa- 
nia karno-administracyjnego, dr. Jan 
Aker. — Quaestiones. — Juryspruden- 
cja Najwyższego Trybunału Admini- 
stracyjnego. uk urzędniczy za- 
granicą, dr. St. K. — Mównica publi- 
czna (przegląd: pism urzędniczych i in- 
nych czasopism), Z. K. 


„Świat”. Tygodnik. Pierwszy tegoroczny 
zeszyt Świata” przynosi na wstępie aktualny, 
artykuł p. t. „Życzenia“, pióra Znakonikcć 
publicysty, prezesa Syndykatu Dziennikarzy p. 
Witolda Giełżyńskiego. W, Birkenmajer opo- 
wiada o przygodach swoich sportowych w bo- 
gato ilustrowanym feljetonie pt. Dibona, Ma- 
yer-Rizzi. Konrad  Jotemski daje wrażenia 
swoje z przejażdżki wzdłuż Zbrucza i Dniestru 
w malowniczej korespondencji „Na straży gra- 
nic”, Dr. Adolf Atlas referuje „Atak angielski 
na korytarz Polski". Magdalena Samozwaniec 
wesoło opowiada o wyprawie samochodowej 
do Zaleszczyk pt. „Bez pośpiechu“, Pozatem 
znajdujemy zwykłe działy RZ tygodnia“ TZ 
teatru“, „Co czytać“ „Rozrywki umysłowe“ 
oraz sporą wiązankę ciekawych ilustracji. No- 
welka L. Chiarellego p. t. „Rekord S. 035.514“ 
jest również atrakcją czytelniczą. 


Nr. 1 ilustrowanego dwutygodnika „Świat 
Kobiecyprzynośi a a AMI | -- E T” przynosi swoim czytelniczkom wy- 


Co usłyszymy przez 
radjo? 
(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym). 


Wtorck, 5 stycznia. 


LWÓW (381). Godz. 11.45: Trans. z War- 
szawy. Przegląd Prasy Kraj. PAT. — 11.58: 
Retrans. sygnału czasu. — 12.05: Odczytanie 
programu na dzień bieżący. —r2,1o: Koncert 
z płyt gramofonowych. 13.10; Trąps. Z 
Warszawy. Urz, komunikat Państw, Instyt. 
Meteor. — 13.15: Trans. z Warszawy. Komu- 
nikat gospodarczy. — 13.25—15.00: Przerwa. 
— 15-00: Płyty garmofonowe. — 15.15: Trans. 
z Warszawy. Chwilka lotnicza, 15.20: 
Przerwa. — 15.25: Trans, z Warszawy. „O 
planowości w pracy”. — 15.45: Trans, z War- 
szawy. Giełda pieniężna oraz Komun. Centr. 
Biura Hydr. dla żeglugi i rybaków. — 15,50: 
Trans. z Warszawy. Program dla najmłodszych, 
— 16.20: Trans. z Warszawy, „Walka z brzy- 
dotą (cuda nowoczesnej chirurgji)*, — 16:40: 
Płyty gramofonowe i Silva rerum. — 17.10: 
„O sposobie prowadzenia sporów“. — 17.35: 
Trans. z Warszawy. Koncert synifoniczny, — 
18.50: Rozmaitości, — 19.10: „Rozmowa z błę- 
kitmymi*, — 19.25: Odczytanie programu na 
dzień następny. — 19.30: Trans. z Warszawy. 
Wiadomości sportowe. — 19.35: Płyty gramo- 
fonowe. — 19.45: Trans, z Warszawy. Praso” 
wy Dziennik Radjowy. — 20.00: Trans. z Sali 
teatru im. St. Moniuszki w Stanisławowie, O- 
pera StanisławaMoniuszki „Straszny Dwór“, 
21.55: Trans. z Warszawy. Skrzynka pocztowa 
-— techniczna. — 22.10: Trans. z Krakowa. 
Koncert, — 22.40: Trans. z Warszawy. Doda- 


jątkowo udatne i szykowne modele garderoby 
dzien toalety wieczorowe, kostjumy ma- 
skowe, płaszcze, dziecięce sukienki i bieliznę, 
oraz korespondencję o modzie, a wszystko pod 
znakiem kryzysu i z uwzględnieniem potrzeby 
oszczędzania. Artykuł Dra Ludwika Rządkow- 
skiego „Wizyta u Antoine'a * informuje o naj- 
nowszych fryzurach, Efeb zaś mówi o piele- 
gnowaniu urody. — W urozmaiconej części 
literackiej numeru znajdujemy przepiękny 
wiersz Beaty Obertyńskiej „Trzy Królowe“ 
J. Radzimińskiego: Promienny lot; Włodzi- 
mierza Lewika: "Grafika Ludwika Tyrowicza: 
T. M. Nittmana: Szyby o zmroku, nowela; K. 
Sobańskiej: Dobra strona kryzysu; Przegląd 
wydawnictw i t, d. W Kąciku praktycznym 
pyjamy dla panów i torebki wieczorowe, a w 
Dobrej Gospodyni nieocenione rady i przepisy. 


Międzynarodowa wystawa 


kinowa we Florencji. 


odbędzie się we 
Ww której 
liczne 


W maju r. 1932 
Florencji wystawa kinowa, 
przyrzekły wziąć udział 
twórnie zagraniczne, 


wy- 


tek do Pras. Dzien. Radjowego. — 22.45: 
Trans. z Warszawy. Urz. komun, Państw. In- 
styt. Meteor. i komunikat policyjny. 
2250—24.00: Trans, z Warszawy. Muzyka lek- 


ka i taneczna. 


Ostatnie wiaRawości 


giełdowe. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 4 stycznia, 
WALUTY: Dolary 8,90, 


PAPIERY PROCENTOWE: 3% poż. bu- 
dowlana 31,25—31,75; 4% poż. inwestycyjna 
80,50—80,—; 4% poż. inwestycyjna seryjna 
86,75; 5% poż. konwersyjna 37,75; 4% poż. 
dolarowa 42,00—42,25; 7% poż. T N 
5$0,00— 52,75; 10% poż. kolejowa roo, — 


DEWIZY: Holandja 358,70; Nowy Jork 
8392,1; Paryż 35.05; Praga 26,41%; Szwajca- 
rja 174,20; Berlin 211,80; Londyn 30,40—30,35. 


AKCJE: Bank Polski 105,— 


OGŁOSZENIE. 

Z powodu z firmy „ARDA“, 
spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Sokalu, wzywa się wszystkich wierzycieli do 
zgłoszenia swoich pretensyj u likwidatora p. 
Leona Raucha w Sokalu w ciągu trzech mie- 


sięcy od daty ogłoszenia, 73 


Likwidator LEON RAUCH. 


Nr. 3 


ZMIANA NAZWISK, 
OGŁOSZENIE, 
r) Jan Ziała, biurowy w Rogoźnie, syn 
Jana i Marjanny z Janasków, urodzony dnia 
II Czerwca 1907 r. w Ryczywole; 


2) Marja Buszewiczówna, urodzona dnie 
24 września 1922 r. w Bydgoszczy, małoletnia 
córka julji Buszewiczówny — 
wnieśli prośby o zezwolenie na zmienę nazwi- 
ska rodowego a to: 


1) Ziała na nazwisko „Ziałacki“, 
2) Buszewicz na nazwisko „Matuszewska“. 
Urząd Wojewódzki Pozik podaje po- 
wyższe prośby do powszechnej wiadomości 
z nadmienieniem, że w myśl art. 4 ustawy 
z dnia 24-go października 1919 r. Dz. U. 
Rz. P. nr. 88, poz. 478 — wolno przeciw 
ich uwzględnieniom zgłosić sprzeciwy, które 
podać należy do Poznańskiego Urzędu Wo- 
jewódzkiego w przeciągu dni 90 od dnia 
ogłoszenia w „Monitorze Polskim“, które 
równocześnie zarządza się. 18 
ZA WOJEWODĘ: 
(—) Dr. Zieliński 
Naczelnik Wydziału Administr. 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań- 
stwowych we Lwowie. 
Lwów, dnia 28 grudnia. 
Nr. IV/r 2800/31. 
ZAWIADOMIENIE O OGŁOSZENIU 
PRZETARGU. 

Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań- 
stwowych we Lwowie ogłasza przetarg 
publiczny na dzierżawę bufetu na stacji 
kolejowej w Stojanowie z terminem 
objęcia w dniu r lutego 1932. 

Szczegółowe warunki przetargu po- 
dane są w ogłoszeniu przetargu wy- 
wieszonem na dworcu kolejowym w 
Stojanowie, Sapieżance i Lwowie. 

Za Dyrektora Kolei Państwowych 
Świgost 
Wicedyrektor Kolei Państwowych. 


B. lekarz kliniki prof. Wenkebacha i Wil- 
helma Neumana w Wiedniu, specjalista 
chorób wewnętrznych 


Dr. E. KONSTANTIN 
Lwów, ul, Gródecka 89, tel. 105-20. 


Prześwietlenie Rentgenem, Diatermia, Lampa 
Kwarcowa. Przyjmuje całodziennie, 


MICHAŁ PISCHNOT 


dawniej R. Ditmar bracia Briinner we Lwowie 
sklep: pl. Marjacki 9. — telef.: 20-04. fabryka 
ul. Gipsowa 30. — tel. 32-16. poleca jak naj- 
taniej: żyrandole i lampy elektryczne, 
lampy naftowe i naftowo-żarowe,  jakoteż 
wszelkie części, jak knoty, palniki i szkła, — 


piecyki „Demon“ i kuchenki naftowe, — 
grzejniki i żelazka elektryczne, — z działu 
radjowego: aparaty anodowe, — aparaty naj- 
nowsze do sieci elektrycznej, — detektory, — 
kryształy, — słuchawki, — głośniki do dete- 
ktorów, — jak i wszelkie części radjowe. 


Najtańsze źródło zakupu żarówek Philipsa, 


FILIP MACDONALD. 


73) | 


Cztery dni. 


Przekład autoryzowany z angielskiego, 


— Żeby tak zapalić papierosa? — 
rzekł sięgając ręką dg kieszeni, — Uf! 

— Przeczołgamy się na tamtą stro- 
nę drzwi — rzekł Antoni. — Le- 
piej będzie przyczaić się w środku. W 
mroku nas nie zobaczy?... Dobrze? 

Ravenscourt skinął głową i szepnął: 

— Pan pierwszy? Ja za panem. 

Anton: potrząsnął głową. 

— Nie. Rozdzielimy się. Tak bę- 
dzie bezpieczniej. Trudniej nas będzie 
zauważyć. Pan z jednej strony, ja z 
drugiej, Pan z prawej. Ja z lewej... 
Spotkamy się koło wejścia... 

Padł na rozmokłą ziemię 1 zaczął 
się czołgać na lewo, naokoło szopy 
niby wielki wąż. 

Ravenscourt poszedł po chwili za 
jego przykładem. Nie było słychać 
najmniejszego szmeru, oprócz wycia 
wichury, wstrząsającej lichą s*rukturą 
szopy. Dwaj ludzie czołgali się cicho, 
jak prawdziwe węże. 

Antoni dotarł do pierwszego rogu, 
przebył na brzuchu długość ściany 
szopy i dotarł do drugiego. Księżyc 
świecił teraz kapryśnie, z przerwami. 
To wyłaniał się z za chmur, to znikał. 
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Antoni wychylił głowę z za węg gła, 
cofnął się i dźwignął się na kolana i 
na nogi. Poczem, korzystając z chwi- 
lowej przerwy w oświetleniu, wysunął 
się ma otwartą przestrzeń. Teraz gwi- 
zdał cicho przez zęby. Jego bystre 
oczy dostrzegły w ciemnościach wyso- 
ką sylwetkę, posuwającą się w jego 
stronę. 

— Ravenscourt! — rzekł 
nym szeptem. Proszę tutaj 
środka, 

Odpowiedział mu wybuch przecią- 
głego, donośnego śmiechu. Chmury 
rozstąpiły się ń na Świat spłynęła rzeka 
światła. 

— Ty podły głupcze! — zabrzmiał 
głos Ravenscourta, 

Huknęły trzy wystrzały i błysnęły 
trzy czerwone pony Ale Antoni 
zdążył odskoczyć na prawa w cień i 
schronić się za szopą. 

Rozległo się przekleństwo, wysoka 
postać odwróciła się i znów wietrzna 
noc zahuczała trzema wystrzałami, 
które padły tak szybko po sobie, że 
zlały się w jeden... Pociski przedznura- | 
rawiły deski... 


wyraż- 


do 


I w tej chwili z cienia wypadł An- 
toni i skoczył na Ravenscourta, Atak 
był tak dobępe obliczony, że prawa 
pięść Antonego trafiła dokładnie w 
szczękę tamtego, 

Ravenscourt sunął jak długi, ale 
zdołał się szarpnąć iw niepewnem 
świetle księżyca pięść Antoniego tra- 
fila w próżnię, na lewo od celu, 

Ravenscourt zerwał się jednym 
skokiem, warcząc jak rozżarty pies 
i rzucił się na przeciwnika. Zamierzył 
się prawą ręką, w której błysnęła kol- 

a rewolweru. Magazyn był już próż- 
ny. 

Antoni wytrzymał natarcie. Ude- 
rzył mocno kolanem i Ravenscourt 
runął drugi raz na ziemię z pół-ję- 
kiem, pół- “krzykiem. Ale już tym ra- 
zem mie wstał, Chwilę tarzał się po 
trawie j gdy się wkońcu uspokoił i 
ochłonął z bólu, zobaczył nad sobą 
nie jednego człowieka, lecz pięciu... 
Czterej wyszli z szopy. 

— Na Boga! — rzekł jakiś głos, 


Ravenscourt poznał głos  koznisa- 
rza - asystenta Lucasa, szefa departa- 
mentu w Scotland Yardzie, którego 


podejmował za ostatniem  widzeniem 
jako swego gościa... 

Dźwignął się z trudem na kolana. 
Czyjaś ręka wyjęła mu z bezsilnych 
palców rewolwer. Nawet nie czuł, że 
go trzymał. Chwiał się na nogach z 
Prom Enan mu wnętrzności. 
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Inna ręka spadła mu na ramię i ktoś 
powiedział jego nazwisko i coś o mor- 
derstwie. Nie zrozumiał. 

— Mord? Kto? — zapytał z wy- 
siłkiem. 

— Usiłował pan zabić Antoniego 
Ruthrena Gethryna... Ręce do góry! — 
rzekł głos, 

Podniósł ręce i poczuł na napięst- 
kach coś chłodnego i ciężkiego. 

Mgła pierzchła mu z przed oczu. 
Spróbował się roześmiać, ale wydał 
inny dźwięk, mie taki, jaki chciał. 
Zmarszczył czoło, spojrzał uważnie na 
stojące naokoło postacie i zobaczył 
Antoniego. 

— Nie zraniłem go — rzekł szyb- 
koat lh, 

— Jest pan oskarżony jeszcze o in- 
ne przestępstwa — odezwał się Pike. — 
Proszę zachowywać się spokojnie. 

Poznał i ten głos i skrzywił się u- 
pionnym. uśmiechem. 

— Myślałem, że pan jest na... 
pie! 

— W tej chwili — mie. Spokojnie! 
— rzekł chłodno Pike, 

Teraz odezwał się Antoni. Zdjął z 
głowy stary, filcowy kapelusz i poka- 
zując go, rzeki 

— Proszę spojrzeć. 


urlo- 


(C. d. n.). 
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Redaktor odpowiedzialny: 
Dr. Marceli Szarota 


CENA OGŁOSZEŃ: Za ł wiersz milimetrowy 1-szpaltowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 


4-lamowej w nadesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym. 
50 gr. — na I-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — dro ve ogloszenia kupno i sprzeda” 
600 zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 30% droższe, 


„Drukarnia Polska“, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. 


15 gr. 


paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
— Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
— Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 


— Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


